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w nagłów ku Gazety Narodowej.

L W Ó W  d. 4. WRZEŚNIA.
Pisząc wczoraj na tem miejscu o sp ra 

wie w ydalań czy przeganiań Polaków, ani- 
śnay przypuszczali, że ca ła  ta  spraw a, k tó ra  
poruszyła pół Europy —  nie! całą Europę, 
powie izieć trzeba dla honoru ludzkości! — 
jest sobie tylko illuzją. Nie ma wydalań. 
Hic ma przepędzania Polaków! K łam siwom  
jest co mówił m inister Puttkam er w p a rla 
mencie przed jego rozejściem się ; kłam stw em  
jest, co pisały półurzędowe dzienniki n ie 
mieckie o konieczności w ydalania Polaków  
i o o l b r z y m i c h  r o z m i a r a c h  t y c h  
W y d a l a ń ,  w d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  i d ą 
c y c h ;  kłam stw em , co podają obywatelskie 
komitety poznańskie i pruskie, które się o- 
sobiście znoszą z wydalanymi i m ierzą nę
dzę sprawionej przez te dekreta ru in y ; 
kłam stwem  kroki, jakie czynią w Prusach 
oficjalne korporacje, aby powstrzymać roz
pęd rozporządzeń, ru jnujących nieiylko do
tkniętych b an ic ją ; złudzeniem to nareszcie, 
na co tu w kraju  patrzym y własnems oczy
m a — albowiem tak zapewnia dziennik wy
chodzący we Lwowie, zwany Przeglądem. 
P raw dą  zaś jest potrosze tylko to, co powie
dział p. K ątków  w swoim o rg an ie , że wy
dalania są skutkiem umów międzynarodo 
wyeh (Rosji), i praw dą całkow uą, co powie 
-7-iał radca ambasady rosyjskiej w Berlinie, 
Budberg, panu Mołczanowowi, że wydaleni 
są tłuszczą i zgrają zbiegów i złoczyńców, 
którym i porządny człowiek zajmować się ule 
powinien.

Przegląd, nie cytując p. Budberga ja- 
kuteż w ególe nic nie cytując zgoła, zarę
cza, ze tak  je s t istotnie, a dodaje, że wy
dalani są io także zbiegi z wojska rosyj 
skiego, którzy za żadną spraw ę na.ażaćoy 
się nie potrafili, p o n i e w a ż  u n i k a j ą  
s ł u ż b y  b ę d ą c e j  i c h  o b o w i ą z k i e m ;  
ż ‘ są to nadto socjaliści, włóczęgi i żydzia- 
ki. Zaręcza także, że Rosja z Kongresówki 
do A ustrji w ydalała dotąd samych Czechów 
■— zppewne dekretam i, wyłączającem i au- 
strjackich poddanych ze służby kolejowej i 
z iunyrh przedsiębiorstw.

Czytelnicy nasi zadziwią się zapewne, 
że my to wszystko cytujemy bez jednego 
słowa oburzenia, zgrozy — gdy w dzien
niku po polsku drukowanym  mogą się po
jaw iać zuchwałe fałsze, policzek w ym ierzają
ce prawdzie, zdrowemu rozsądkowi i wszy
stkiemu co uczciwe w świecie ; że nie ude

rzam y ani jednem  słowem przekleństw a na 
podeptanie uczuć najdroższych w każdym 
narodzie. Lecz po coś byśmy to c z jn ili?  
LTbliżylibyśmy tylko przez to świętości p ra 
wdy i uczuć ludzkich, ubliżylibyśmy prze 
dewszystkiem narodowi naszemu Pismo zw a
ne Przeglądem,, oddawna —  od początku is t
nienia — stanęło poza obrębem polskich or
ganów prasowych wszelakich przekonań po
litycznych i odcieni społecznych, ba, naw et 
wszelakiej moralności publicznej —  jest ono 
organem , utworzonym do służenia ciemnym 
potęgom zwłaszcza w razach, przeciw pol
skim interesom  wymierzonych, których to u- 
sług żaden inny w A ustro-W ęgrzech dzień 
nik reakcyjny, a nawet policyjny, dbając 
bodaj o zachowanie pozorów dobrej sprawy, 
oddawać by nie zechciał.

Z tego też jedynie stanow iska można 
trafnie ocenić wystąpienie ostarnie Przeglądu  
i jego konkluzje, że nam  nie przeciwdziałać, 
ale cieszyć się wypada, iż tak m ądre po
stanow ienia, jak owe dotyczące wydalań, 
zapadły nareszcie między rządami, chociaż
by przy tem jakich 60 ludzi uczciwych przy
padkiem ucierpieć miało. Z tego też jedynie 
stanowiska wystąpienie to, choć powagi nie
m a żadnej, jest przecież bardzo interesu 
jącem .

Czytelnicy dziś znajdą w dzienniku na
szym pomiędzy poważnemi kom unikatam i, 
donieś.enie półurzędowych sfer berlińskich, 
że spraw a wydalań nab ra ła  tego znaczenia 
w Niemczech, iż nie ulega w ątpliw ości, że 
parlam enta (pruski lub niemiecki) zajm ą się 
n ią liezawodnie po zebraniu się swojem, 
jako spraw ą najpierwszą. Znajdą także 
półurzędową korespondencję wiedeńską do 
do monachijskiej A llg . Z t g nadającą ton 
wszelakim półarzędowcom  austrjackim  —  
korespondencja ta  n.e mówi wprawdzie he- 
rezyj podobnych jak  Przegląd , bo któryż 
człowiek w Europie poważyłby się choć 
część ich publicznie w ypow iedzieć; ale ko
respondencja ta  świadczy, że chcianoby we 
W iedniu spraw ę tę wydalań i wzajemnych 
usług wyJawczych między państwam i przed
stawić jako  niem ająoą doniosłości p rak ty 
cznej. Czytelnicy przypom ną sobie, jak  Ro 
sja  od Jat trzech i więcej dobija się c 
wspólną akcję państw  na polu polityki w e
wnętrznej, któraby ją —  zdaniem rządów 
rosyjskich —  od jej chorób wewnętrznych 
zabezpieczyć była w s ta n ie ; ja k  doznawszy 
niepowodzeń na tem polu, doszła nareszcie 
do pomysłu ekstradycyj wzajemnych i p o 
zbycia się obcych poddanych, coby do te 
goż samego celu miało ją  doprowadzić. Za
warcie głośnej konwencji pruskiej po S k ier
niewicach. było pierwszym tryum fem  jej na 
tej nowej drodze. Jak ie  inne, mniej głośne 
konwencje zawarto w tymże celu, mówić tu 
nie chcem y; dość, że po Kiomieryżu Rosja 
uważa, iż przyszedł czas na zrobienie ogól 
niejszego i bardziej stanowczego kroku. Te 
plany jej ogłosił pierwszy właśnie ów organ 
służbowy jako b a l o n  p r ó b n y ,  a w k i l 
k a  d n i  powtórzyły doniesienie Przeglądu 
niektóre półurzędowe pisma austijackie, bez 
słowa uwagi ze swej strony.

Nie o wydalania więc pruskie chodzi

bynajmniej, ale chodzi o to, aby się plany 
rosyjskie udały. W ielki krzyk i oburzenie, 
jak ie  powstały z powodu tych wydslań, s to 
ją  niezawodnie najsilniej dziś na przeszko
dzie powodzeniu planów ogólnych, a najm o
cniej steją  na przeszkodzie właśnie w 
Austrji Jeżeli wszakże Polacy sami tę sp ra
wę uznają za przepadłą, jeśli nie robią w 
niej tego naw et co miłosierdzie narodu we 
nak&zuje —  to naturalnie t a spraw a nie 
będzie staw ać na zawadzie powodzeniu planów 
reakcyjnych ogólnych i wylaniu się prądu 
rosyjskiego na A ustrję. Oto jest istotne zna
czenie wystąpienia Przeglądu , służby, jak ą  
spełnił — a nie żadne inne.

Dla nauki głupich Polaków pismo to 
w plątało w swe wybtąpienie i B ism arka z 
jego nadwornym  organem, którzy nie dbają, 
przy tak  wielkiej sprawie, że R osja 60 p ra 
wdziwych Niemców wydaliła z Kongresówki; 
i wierzy w to naiwnie, że nikt się 
w kraj i  nie znajdzie, ktoby pomyślał, że ke. 
Bism ark przy tej o^azj1' poświęcając chociaż
by jak iś interes niemiecki, zyskał dwie wy
g rane: utrzym ał przyjaźń rosyjską dla Jeb ie  
i pozbył się masy Polaków, podczas gdy my 
ofiarą naszą gotowalibyśmy sobie kagańce na 
usta i obrożę na szyję -  tutaj w tym kraju .

Położenie nasze niezmiernie jest trudne 
i delikatne. Odrobić wydalań pruskich nie 
możemy, bo one są faktem  dokonanym i spo
czywają na prawomocnej umowie międzyna 
rodow ej; ale powstrzymać szerzenie się p rą 
du możemy, i możemy ocalić nasze swobo
dy, których zażywamy, i przyszłość lepszą 
zachować dla siebie !

D o tego potrzeba, abyśmy hyli czujni 
i baczni na spraw y swobody i praw a, i nie 
dali się od meb odwieść żainem i postra
chami bezsilnych w konstytucyjnej m onar
chii ciemnych potęg, a  zasługiwali na sza
cunek i współczucie u obcych, jako  niezło
mni wyznawcy praw a, słuszności i ludzko
śc i, — ku temu zaś nie mamy lepszego 
środka, ja k  okazując żywe miłosierdzie n a 
rodowe i solidarność narodową — & wzgardę 
dla tych, co przeciw tym najświętszym  wy
stępują uczuciom, i wołają do służb nikcze
mnych bez względu na społeczeństwo, w 
którego języku przemawiają, bez względu 
na prawa, godność i interesa trw ałe tej mo
narchii, która im zarobku ludzkiego stano
wiska użycza.

ważnycb i do najlepszych warstw społeczeń
stwa należących poddanych austrjaekich, w iród 
nich także artyści, miało otrzymać poufne wska
zówki, że dobrze zrobilioy, gdyby chcieli prze
strzegać pewnej rezerwy, jeżeli nie chcą być 
wydaleni. Dotychczas brak jeszcze miary, według 
jakiej najwyższej zasady są wydalania wykony
wane, a niepewność, która musi mepokoić in te
resowanych, jest boleśniejszą i nieznośniejszą, 
niż może sam fakt dokonany. Nie ulega w ątpli
wości, że kwestja wydalań stanowić będzie za
równo w Izbie deputowapych, jakoteż w parla
mencie, jeden z pierwszych i najważniejszych 
przedmiotów narady,"

Politik zamieszcza tej treści dem enti: „Wo
bec dawniej już przytaczanych a obecnie z oka
zji zjazdu kromieryskiego na nowo pojawiających 
się doniesień o zamiarze przeprowadzenia wcie
lenia Bośnii i Hercegowiny, możemy na podsta
wie autentycznych informacyj zapewnić : że spra
wa ta w ostatnich czasacb nie była zupełnie po
ruszaną, tem mniej na zjeździe omawianą, jak 
w ogóle, że wcale obecnie nie jes t zaiuierzaną 
żadna zmiana w istniejących btosunkach."

Frerndenblatt zaprzecza również doniesieniu 
Powru, jakoby deputacja bośniacko-hercegowiń- 
ska, która się udaje do Pożegi na powitanie ce
sarza, miała o wcielenie petycjonować i aby w 
tym celu zbierano podpisy.

Z Berlina piszą: „Wśród tutejszych człon
ków austrjackiej i węgierskiej kolonii panuje nie
mała a niestety, nie bezpodstawna obawa, o moż
liwość, że rozporządzenie wydalań zostanie te
raz i do nich zastosowanem. Kilku bardzo po-

Półurzędowy koresp. wied. monachijskiej 
Allg. Ztg. pisze w sprawie wydalań- „Wieści o 
wydalaniach z Rosji i Prus, które miały dotknąć 
idkże auotrjackich poddanych, mnożą się, oczywi
ście przedewszystkiem w dziennikach i to głó
wnie polskich, lub czerpiących z polskich źródeł. 
Rezerwa, przestrzegana w tutejszych dziennikach 
przy powtarzaniu lub omawianiu tych wieści, a 
mianowicie, prawdopodobnie wbrew przypuszcze
niom tych polskich dzienników, które przesadzają 
te doniesienia, jest naturalną, gdyż przedewszysl- 
kiem należy zasięgnąć bliższych autentycznych 
wiadomości, by można osądzić, czy przy wyda
laniach chodzi tylko o Polaków, albo też i o in
nych austrjaekich poddanych i przedewszystkiem 
trzeba si^ będzie dowiedzieć, z jakich motywów 
i na podstawie jakich faktów zarządzono wyda
lania, gdyż zachodzą przecież wypadki, w których 
wewnętrzne specjalne stosunki nastręczają powód 
do wydalań a wydalani, w razie, gdy nadużyli 
pray a gościnności, muszą sami sobie przypisać, 
jeżeli państwo, do którego należą, nie może się 
za nimi wstawić, by wyjednać dla nich cofniecie 
rozkazu wydalenia."

Korespondenci „tiazetj flarototf.
Warszawa d. 1. września.

Skończył się nareszcie sezon ogórkowy; 
maći. już tylko liczba maruderów, a szczególniej 
dygnitarzy i pieuiężników oddecha wonnem po
wietrzem wiejskiem i rozkoszuje się przyjemno
ściami natury. Zwyczajni śmiertelnicy powrócili 
do zajęć, aby przyglądać się ttinu  wszystkiemu, 
co się dzieje u nas na bruku warszawskim i w 
kraju.

Na letnich naszych mieszkaniach, co praw
da, jeśli kto n.e posiada własnej, swojej willi, 
żyińe zbyt rozkosznie nie p łyn ie ; ale w każdym 
razie nikt tam nie słyszy o takich tragicznych 
historjach, jak  ta, o której dzisiaj mówi cała 
Warszawa, a która je s t świeżym dowodem pie
czołowitości stróżów bezpieczeństwa puolicznego
0 dobro mieszkańców.

Onegdaj u godz. pół do 7. rano przy ulicy 
Marszałkowskiej, a więc w miejscu, gd; e ruch 
jest bardzo wjelki, zamordowaną została w okro
pny sposób niejaaa Łlarja Zwierska, sklepowa 
handlu pieczywa, należącego do p. Łapińskiego. 
Jak  Zadokumentowała sekcja lekarska, zabitą zo
stała uderzeniem radia w głowę, zastano ją bez 
życia, a wszelkie dotąd poszukiwania, podjęte 
przez policję, okazały się daremnemu Przyare- 
sztov>auo woźnicę, który rozwozi rano pieczywo, 
a sędzia śledczy gwałtownie chce dowieść, iż 
wożn. ca ten je s t sprawcą muiderstwa w celach 
raounku, gd; tymczasem alibi jego wykazano i 
braku gotówki w kasie sidepu me spostrzeżono. 
Naturalnie sprawy przesądzać nienodobna ; w 
każdym razie szczegóły żyeia zamordowanej mają 
więcej poszlak jak prowadzone tajemnicze wedle 
zwyczaju śledztwo w policji, która trzy dni już 
szuka i bada, a mc doszukać i dobadać się nie 
była w stanie.

Zwierska była mężatką, mąż jej mieszkał w 
Paryżu, opuściwszy ją  już lat temu kilkanaście.

1 Przed trzema tygodniami opuścił Paryż, i jak

objaśnili policjanci paryscy, udał się do Amery
ki. I  tu wniosków na własną rękę stawiać nie
podobna; w każdym razie, zestawiwszy wszyst
kie okoliczności, przyjść można do wniosku, iż 
morderstwo dokonane było nie w celach rabun
ku i przyczyny gdzieindziej szukać należy.

Takich wypadków jak  ostatni, w przeciągu 
dość krótkiego czasu miasto nasze mogłoby 
liczyć na dziesiątki. Rwetes się robi dopiero wte- 
dy, gdy zbrodnia staje się faktem już spełnio
nym, nikt tu jednak nie myśli o tem, aby mie
szkańców od takich wypadków wcześnie ochro
nić, gdyż złodzieje grasują po mieście z zadzi
wiającą bezczelnością, wyciągając nietylko pienią
dze z kieszeni przechodniów, ale wynosząc całe 
umeblowanie z mieszkań. Zato przy policji istn ie
je  szkoła tak zwanych „rewirowych", acząca się 
przedewszystkiem na pamięć nazwisk członków 
całego pewnrigo domu, ale o służbie policyj 
nej niemąjąca najmniejszego wyobrażenia.

Jenerał gubernator Hurko wczcraj rano opu
ścił W arszawę i udał się do Płyćwi na m ane
wry. Humor jego od chwili widzenia się z ca
rem w Iw «ngi oazie znaj luje się w nie najlep
szym stanie. Jak  mnie zapewniano, liczył on na 
to, że wraz z carem  oo widzi Kromieryż; tym
czasem w rozmowie nawet z jenerał-gubernato- 
rem car nie zmarnował nawet pięciu minut, a 
cała konferencja z nim  ograniczyła się do przy
jęcia krótkiego raportu i krótkiego zwykłego po
dziękowania.

Z wyróżnieniem Aleksander III. rozmawiał 
tylko z m argrabią Wielopolskim i lubelskim gu
bernatorem Stamirowem. Dotychczas spodziewano 
się, że ns miejsce cara zjawi się w. książę Wło
dzimierz, aby być świadkiem manewrów, obecnie 
jeanak i dygnitarz ten miasto nasze z pamięci 
swijej wypuścił.

Na miejsce za to tych wszystkich dygnita- 
rzów przybył naczelnik poczt i telegrafów z Pe
tersbu rga, Beza*; zwidzał gmach pocztowy i 
nowy telegrafu, przerobiony z dawniejszego pa
łacu Brohlowskiego na rzeczywiście piękną bu
dowę. Zwidzat naturalnie i lustrował, jak wszy
scy dygnitarze u nas aię zjawiający, z lotu ptaka, 
a przywiózł ostatecznie zatwierdzoną formę no
wych mundurów, składających się z krótkiej mo
skiewskiej świtki i baranich okrągłych kołpacz- 
ków. Każdy urzędnik pocztowo-telegraficzny do 
klasy VIII. od nuwego roku obowiązanym będzie 
chodzić przytem ze szpadą. Oto są reformy pań
stwa cyv,ilizowanego, mające wpłynąć n? korzyść 
mieszkańców! Gdy jednak chodzi. o szybkość de
peszy lub listu, na której braku stracić może 
niejeden, i co w niedługim czasie stanie się już 
przysłowiem, daremnie reform wyczekiwać bę
dziemy. Doprawdy, znajdujący się u nas Euro
pejczyk i przyglądający się temu wszystkiemu, 
nabrać może przekonania, że żyje wśiód dzieer, 
bawiących się mundurem i czapką jak lalkami.

Marsylia d. 28. sierpnia.
Z dala, z obcej ziemi, z nad morza Śród

ziemnego, ailka polskich wygnańców z r. 1863., 
znajdujących się tu obe«nie w jiajojtropniejszem po
łożeniu, wyciągamy ku Tobie sziacnetny panie 
redaktorze dłonie nasze, błagając rozpaczliwie ze 
łzami, Twego ratunku, pomocy i poparcia 1 Nie 
jest to., przezacny panie, zwykła żebracka prośba, 
ale jest to nadludzk’ jęk strasznych cierpień o- 
kropnej nędzy, jaką tu obecnie skutkiem grasu
jącej epidemii ponosimy. Bożel zlituj się, prze
mień straszne złel

Nie bodziemy tu trwożyć szanownego pana 
obecną tu iytuacją, uoć bez wątpienia wiauumo 
w kraju, co dzieje się oa dwóch miesięcy w Mar
sylii; lecz wyznać musimy niestety, iż jes t o 
wiele gorzej, niż to dzienniki tutejsze głoszą; a 
zwłaszcza, ze władze tutejsze tairy straszne złe 
vsas niejaki, i dlatego handel, przemysł i roboty 
kompletnie odrazu ustały, a masa różnej naro
dowości robotników bez chleba i pomocy obecnie 
pozostaje.

Okropna więc nędza powiększa ofiary nieu
błaganej a strasznej choroby. Zamożniejsi ratują
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Ostatni Basza M iński.
Powieść

z węgierskiego
JUL. J o  h  m i a .

(Ciąg dalszy.)
Po tej poufnej rozmowie zaprosił baron Petne- 

h« -ego i Gabrjela na obiad, i małżonce swojej przed
stawił.

Ujrzawszy baronową, Petnehazy wpadł w niemały 
aMbaras, była bowiem na podziw podobną do pani 
Kamisajowej. Wszakże jeszcze się wahał, aż nareszcie 
baronowa po węgiersku zagadał i :

— Petnehazy to stary znajomy; za życia śp. 
Oręża mego częstym był gościem naszym w Koszy
cach....

Kamisaj umarł, wdowa powr< ciła do jego dóbr
* Wyszła powtórnif za mąż za pierwszego wojskowego, 
który o jej rękę prosił. I miała rację, potrzebowała
*  tych czasach obrońcy. Petnehazy ciężko westchnął 
bobie: co się też stało z panną B arbarą!

Baronowa domyśliła się z biegających uczu mło
dziana, o co mu chodzi, i uprzedziła g o :

— Barbara jes t także z nami.
W tej chwili dobiegła uszu Petnehazego wesoła 

Pogadanka, która go wielce zaciekawiła. Rył to głos 
Barbary, ale jakże bolesny dla niego !

Rozmawiała bowiem w obcym języku z jakimś 
cudzoziemcem.

Weszła Barbara i jakiś młody oficer. Piękne loki 
^**finy, co się niegdyś skromnie ukrywałj pod naszytą 
PCttamj partą (oJtryci* głowy panien Węgierskich),

piętrzyły się teraz w wysokich zwojach na jej głowie, 
przystrojone wstążkami powiewającemi; wycięty gors 
zdradzał ponętnie tajemnice śuieżnego ło n a , które 
niegdyś kryły się pod szeregami pereł wysokiego s ta 
nika.

Z należytego oddalenia pokłoniła się Barbara ce
remonialnie Petnehazemu.

— A, pan P etnehazy!
Dowódzca kuruców ochłódł — wyobrażał on so

bie całkiem inaczej to spotkanie. Ale świat się ogro
mnie zmienił od czasu wyjazdu Petnehazego. Zresztą, 
i on się niemal stu rczy ł, w alczył w szeregach turec
kich , zakochał się w Turczynce — dlaczegożby podo
bna zmiana nie miała zajść z panną , która się do 
rodziny niem ieckiej, pomiędzy Niemców dostała 1 A 
wszakże to smutna rzecz, i i  W ęgrzyn ongi tak łatwo 
się tędy i owędy słaniał.

Przybyłego z panną młodego oficera przedsta
wiono Petnehazem u jako kawalera Funk von Funken- 
stein. Z  pouiałości jego mógł Petnehazj zrozumieć, 
że jes t w tym domu więcej niż zwyczajnym gościem.

To już ta k ! — jeżeli ktoś na długo krzesło opu
szcza, a wpadnie mu na myśl powrócić, to zastanie 
je  zajęte.

D la Petnehazego spotkanie to było wielce przy- 
krem. Funk zręczniej się uwijał koło dam i gładziej 
mu płynęła swada niż Petnehazem u, w którym częste 
stykanie się z baszami tylko surową przekorę spotę
gowało, a i tureckie odaliski nie mogły go przyuczyć 
ogłady towarzyskiej.

Na dobitek konwersacja toczyła się w języku 
niemieckim, którym bardzo słabo władał. To już Wę
grzyn je s t grzeczniejszym, jako gość bowiem stara 
się językiem gospodarza, a jako gospodarz językiem 
gościa rozmawiać.

W czasie obiadu Petnehazy więcej żółci połknął 
niż pieczystego. Im dłużej się wpatrywał w Barbarę, 
tem więcej wydawała si*j mu piękną; a im dłużej się 
kawalerowi przypatrywał, tein mocniej utwierdzało się 
w nim postanowienie, zabić go, aioo być przez niego 
zabitym.

Barbara, była dla obu równie przyjacielską. 1 w 
one także ezasy nie wolno było pannom dobrze wy
chowanym okazywać, kogo z dwu męzczyzn wolą.

Po obiedzie opowiedziała baronowa mężowi na 
ucho, w jakim  stosunku byli z Petnehazym  za życia 
jej pierwszego męża, a oraz, że Petnehazy posiada 
wcale piękny m ajątek, i jako nawrócony wód2 z pe
wnością będzie w wielkich łaskach u dworu; należy 
przeto inaczej patrzeć na niego.

Mansfeld był to sobie otwarty, zacny żołnierz, 
4tóry ani pomyślał kiedy o mizernych intrygach. 
Przyrzekł tę sprawę ułożyć To już spostrzegł, że 
obaj młodzi ludzie w towarzystwie wyzywające na się 
poglądaJi, i był przekonany, że skoro damy wyjdą ze 
sali spór między obomtt wybuchnie. A temu pragnął 
zapobiedz.

Kiedy damy się podniosły, wziął żonę i Barbarę 
pod rękę a obu młodych prosił się zatrzymać.

Gabrjel ani na chwilę nie odstąpił Petnehazego, 
obawiając się , że jako gorąco kąpany jakie głupstwo 
strzeli.

Za kilka m inut baron powrócił; przystąpił otw ar
cie do młodzianów, i biorąc ich za ręce, rz e k ł :

— Moi młodzi przyjaciele I Obu wam jedna choroba 
dolega, i dość spojrzeć wam w oczy, aby poznać jaka 
to choroba. Obaj kochacie się w jednej dziewczynie 
i  obaj zarówno sądzicie mieć do niej prawo. Petne
hazy prosił nieboszczyka jej ojca o rękę Barbary, 
Funkenstein zaś mnie prosił, a ja o pierwszem przy
rzeczeniu mc nie wiedziałem. W ichych czasach po

koju nie pozostaje zacnym kawalerom w podobnych 
wynadkach nic innego jak rozprawić się szablą, aóy 
jeden z nich się ustąpił, albowiem z własne pobudki 
i za moich także czasów żaden prawdziwy rycerz nie 
odstąpił narzeczonej drugiemu. Dzisiaj jednak, w po- 
czątkacb sławnej kam panii, byłoby g rzechem , gdyby 
dwaj waleczni bohaterowie chrześciańscy, których ra 
mię to tyle co cała arm ia na bisurmanów, zabijać się 
chcieli dla kobiety. A zatem jako opiekun Barbary, 
jako wasz przyjaciel i najwyższy przełożony powia
dam wam : od tej chv iii żaden z was ani słowa nie 
pomówi z Barbarą, dopóki Turcy nie będą wypędzeni 
z Budzina. a wtedy panna tem t z was się dostanie, 
który pierwszy stanie na muraeh oblężonych. Jeżeli 
się wam mój werdykt podoba, to podajcie mi rękę.

Petnehazy pierwszy podał Mansfeldowi rękę , 
i uczynił to z rozpromienioną twarzą. Taki wyrok 
przypadł mu do gustu.

— Zgoda, mój hetmanie. A tak niechaj mi rióg 
dopomoże, jeżeli tego zaszczytu komu odstąpię.

Chmurny, ruszając ram ionam i, podał tedy i Funk 
rękę baronowi.

Przezem nie ! Ale — dodał trochę ciszej — 
poprzód byłbym wolał się i tym tu uprzątnąć, Turków 
już bym ja  i tak nie zaniedbał.

Całkiem rozpogodzony wyszedł Petnehazy z Ga- 
brjelcm z pomieszkania barona.

— Księże Dobrodzieju, rzekł żartując, teraz by
łoby mi wcaie na rękę, gdybyś jeszcze byt Ihanzadem ; 
mógł byś się nacieszyć swojem proroctwem, bo że je 
ziszczę, tego możesz być pewnym.

Z uśmiechem oaparł staruszek i
— No, a ja  ci dopomogę.

*
* *

(C d. n.)



się, czyniąc wszystko możebne, lnb em igrując; 
biedacy zaś nie mają możności po temu, i nie 
mogąc ni naprzód ni wstecz ztąd wyruszyć, pa- 
dają najwięcej ofiarami cholery i tyfusu.

Nie jes t to obecnie owa M aisy.ia ruchu prze
mysłowego, handlu i różnych procederów ; wszyst
ko zupełnie naraz ustało. P rzystań  morska w po
łowie próżna; zamiast ładowanych olbrzymich 
bryk towarowych widzimy liczne karawany po
grzebowe, którym płacz i jęk, serce rozdzierający, 
towarzyszy na miejsce wiecznego spoczynku. 
W handlach kwiatów n.e widzimy owych bukie
tów, które służą uciechom ludzkim, lecz same 
tylko wieńce,, girlandy i krzyże pośmiertne, i te 
na każdym kroku na ulicach bulwarach spoty
kamy. Ciągłe roznoszenie kart pogrzebowych, dy
miące jak  wulkany fosforem kanwowe otwory, a 
w nocy kadzenia, otwarte apteki i lokale, gdzie 
zwożą zapadłych na cholerę — wszystko to mó
wi nam złowrogo: „oto ów terasf, ja  może za 
cnw ilę“.

Prawie od trzech miesięcy nie było tu de
szczu, upały okropne i powietrze ciężkie do od
dechu; gdy zaś deszcze nadejdą, to bedą i bu
rze okropne, a na morzu cyklony, a gdy znikną 
upały, za parę tygodni zniknie też i cholera zu
pełnie. Lecz niestety, zostawi po sobie wyłomy, 
ślady i skutki okropne. Czy się przetrwa ową o- 
kropną sytuację? A obecnie co począć, i jak się 
ratować ?

Każda narodowość ma tu jakieś stowarzy
szenia chwilowej pomocy i ratunku; ty lto  my 
nieszczęśliwi polscy tułacze nie mamy; buć też 
i prócz Kilkunastu biednych robotników nie ma 
tu żadnego z zamożnych rodaków, a od rządu 
tutejszego pomocy żadnej. Gdy nas żądali w r. 
1870—71 przeciw Prusom, czyaili obietnice jak 
się okazało, czyli blagi; obecnie zaś nie obchodzi 
ich to wcale, czy się dziś lub jutro z głodu lub 
na cholerę umrze. Gdy się zapadnie na cholerę, 
wyprawiają do Pharo, a gdy się skończy to pełne 
cierpień i nędzy życie, wówczas jak  psa cisną 
we wsp< Iną fosę, i wszyetko się skończyło; przy
lepiają zaklinające plakaty, aby się stredz I żyó 
jak  hygiena przykazuje, lecz nie pytają się, czy 
masz na kawałek chleba, i miasto zatrutej wody, 
czy inozesz czem innem pragnienie ugasić i ra 
tować się.

Biada, biada tu robotnikowi polskiemu (a 
zwłaszcza w obecnej grozie) już gdy tylko 15 
dni jest bez pracy, i gdy w kraju od nikogo ża
dnej nie ma pomocy.

Zeszłego roku umarło tu dwóch naszych 
biedaków na cholerę; tego roku do tej pory je 
szcze żaden. A choć okropna tu panika panuje, 
to my jednak wcale tej strasznej choroby nie 
obawiamy się, boć lepiej nareszcie skończyć 
prędko, choćby i w najokropniejszych cierpie
niach, aniżeli od wielu lat bezustannie walczyć 
z tak srogim losem i ciągłą nędzą. Obawiamy 
się więc tylko (gdy żyć będziemy) strasznych 
skutków, które epidemia wywarła i zostawi na 
długi czas po sobie. (Ob. poniżej „Kronikę").

Przegląd polityczny.
Lwów d. 4. września.

(Zarząd dyecezji wileńskiej. — Konferencje mini
sterialne — Zwołanie Bady państwa. — Stosunki 
na Bałkanie. — Wydalanie Niemców z Króle
stwa. — Wiec katolicki w Munasterze — Z Ro
sji : odezwa nihilistów, kolonizacja Zabranego
kraju. charakterystyka Kijowa. — Spiawa wy.p 
Karolińskich. — Mowa Ferryego w Bordeaux. — 
Pogrzeb Courbeta. — Gaz! Kol. i Allg. Ztg. 

misji Drummonda Wolffa).

W znanej sprawie dyecezji wileńskiej, K u- 
rjet Warsz. zamieszcza telegram  z Petersburga, 
iż k w e s t j  a z a r z ą d u  d y e c e z j ą  w i l e ń 
s k ą  została rozstrzygniętą i adm inistratorem  tej
że mianowany ks. Zdanowicz, prałat tamtejszej 
kapituły. Kurjer Warsz. dodaje wprawdzie, że 
ks. Zdanowicz aprobowany jes t już przez Stoli
cę apostolską i udał się do Petersburga — ła 
two jednak być może : że telegram powyższy jest 
dotąd tylko echem zamiaru rządu rosyjskiego.

Politik donosi, że wedle dokładnych infor- 
macyj, z W iednia otrzymanych, ministrowie ba
wiący na urlopie, powrócą w ciągu tygodnia do 
W iednia, poczem rozpoczną się k o n i  e r e n cj e 
m i n i s t e r j a l  n o , na których definitywnie u- 
stanowiony zostanie dzień otwarcia Rady pań
stwa i ułożony będzie tekst m«wy tronowej. Prócz 
tego omawiane będą pierwsze przedłożenia, które 
rząd ma wnieść do Rady państwa.

Zwołanie Rady państwa zapowiadają na 25. 
bm., chociaż jes t możliwem, ze termin i później
szy zostanie ustanowiony.

Bosnische Post zwraca uwagę na s t o s u n k i  
p a n u j ą c e  n a  p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m  
i na nieprzyjazne symptomata tam się pojawia
jące. Stosunek między Serbią a Bułgarją — jest 
jako nieżyczliwy przedstawiony, a mianowicie ze 
względu na ciągłe niepokojenie granic Serbii 
przez bułgarskie bandy rozbójnicze, co ma zna
czenie polityczne, gdyż i partja radykalna znowu 
mocniej w Serbii występuje. Opowiadają także, 
że wychodźcy czarnogórscy wspierają bandy roz- 
bóinicze. a wychodźcy ci opierają się o Buł- 
garję. Starania rządu serbskiego, czynione w kie
runku usunięcia tego w Sofii nie znajdują od
głosu.

Aordd. Allg. Ztg. nazywa doniesienia dzien
ników o w y d a l a n i u  N i e m c ó w  z K r ó l e 
s t w a  P o l s k i e g o ,  — bezpodstawnemi. Za
przecza, jakoby 7. sierpnia z Warszawy wysłano 
140 osob. „Od nowego -oku do początku sier
pnia — mówi Nordd. AUg. Ztg. — wydalono z 
Warszawy razem tylko 113 obcokrajowców, mię
dzy tymi 61 Niemców. Jako powód do wydaleń 
tych przytoczono brak paszportu, zarobku lub 
włóczęgostwo. Niektórzy mi własne żądanie do 
swej ojczyzny wyprawieni zostali — inne znowu 
rodziny wywieziono dlatego, że ojcowie ich bra
li udział w demonstracjach robotników." Zaiste 
dziwne to zaprzeczenie N ordd AUg. Ztg. zaprze
cza faktowi z d. 7. sierpnia — dowodem, że od 
Nowego roku aż do p o c z ą t k u  sierpnia w jla -  
lono ledwie 113 osób !

W Munasterze odbywa się 32gi w a l n y  
w i e c  k a t o l i k ó w  n i e m i e c k i c h ,  liczący 
około 4000 osób. Zebranie poufne zagaił br. 
Heercmanu, poczem ks. oficjał, dr. Giese, mówił 
o celu zebrania, a następnie po odczytaniu bło
gosławieństwa, przesłanego wiecowniKom przez 
Ojcł, iw. wybrano siedm sekcyj. Pierwsze pu
bliczne zebrame otworzył prezes dr. Lieber, da- 
m “ owa k_ oiskup Jan Bernard, a kan. dr. 
x onlang rozbierał rzecz o walce kulturnej. Gdy 

c or emer z Alstu pojawił się na mównicy, 
obsypano go grzmotem ok.asków; treścią jego 
mowy była sprawa socjalna.

Korespondent Boskomkich Wiedotnosti w ta
ki aposob wyraża się o znanej czytelnikom o d e 
z w i e  r o s y j s k i c h  n i h i l i s t ó w ,  w której 
wyrzekają się nadal środków terorystycznych;

„Z żalem i przymusem przyznają się oni, 
że zostali pokonani, prawie zmiażdżeni, surowem 
i konsekwentnem postępowaniem, jakie względem 
nich zastosowano; że nie udało im się poruszyć 
mas narodu, i że to w Rosji jes t memożliwem 
dla rewolucjonistów; że „stronnictwo liberalne 
złożyło broń, zostawiając całą administrację w rę 
ku reakcji"; że „rząd w każdej chwili, skoro tyl
ko zechce, może stłumić wszelkie objawy libera
lizm u"; że zwycięska reakcja ma za sobą ogro
mną większość w całej Rosji itd.

Wyrzućcie z odezwy przepełniające ją  fraze
sy o liberalnych ideach, a znajdziecie w niej 
złote słowa prawdy, które znać i zapamiętać po- 
żytecznem by było nietylko dla samych rewolu
cjonistów, o których nie powinna zapominać ani 
zdrowa część społeczeństwa, ani sam rząd na
w et; co się tyczy eks-terorystów „Ogólnej spra
wy" (Obszczawo dieła), to obrane przez nich na 
przyszłość za swoje hasło: „nauka i moralność", 
pochodzi widocznie z niemożności postępowania 
inaczej; zmuszeni byli usprawiedliwić się ze swej 
bezczynności wobec tych Wół, z których czerpali 
środki działania i zasady ; a także wobec swoich 
wspólników i życzliwych; że zaś przejęli od li
berałów szumne frazesy i nic nieznaczące ogól
niki, pozbawia to tylko wyznanie ich owej war
tości moralnej, jakąby mieć mogło, gdyby połą
czone ze szczerym żalem i przyznaniem się do 
winy, ale nie odejmuje mu znaczenia.

„Do niedawna jeszcze wszystko w Rosji wy
dawało się cudzoziemcom, a nietylko cudzoziem
com, czemś zachwianem, podkopanem, gotowem 
runąć Uda chwila. Wystarczyło cokolwiek wiary 
w własne siły, poczucie jej i obowiązku swego, 
energii i konsekwentnej wytrwałości, — i w na
der krótkim czasie — przecież bo tak niedawno 
zabrano się na serjo do tej sprawy — a już to 
wszystko okazało się senną zmora, przemijającą 
słabością, w zdrowym, pożytecznym organizmie.

„I zdumieli się cudzoziemcy! Rosja przed
stawia się im w innem świetle, w świetle wiel
kości; niejeden patrzy już na nią inaczej, niko
go nie bierze ochota wdawać się z nią w zatar
gi — owszem, wielu pragnie, żyjąc z nią w przy
jaźni, korzystać z jej potęgi i wyzyskiwać w wła
snym interesie."

K o l o n i z a c j a  Z a b r a n e g o  k r a j u ,  
stanowiąca ciągłą troskę służalczych organów, w 
odmienną znowu przechodzi fazę. Kijewlanin z u- 
bolewaniem zrzeka się już projektowanego nie
dawno sprowadzania kolonistów z gubernij wscho
dnich carstwa, „gdyż ztamtąd nie przybywają no
we siły, i spodziewać się ich nie można, bo ruch 
Kolonizacyjny rosyjski posuwa się w kierunku 
wprost przeciwnym, coraz dalej ku Wschodowi". 
Że przecież bez kolonistów pozostać nie wypada, 
Kjewlanin  radzi u trzym a: i nadal kolonizację za
grani* zną, szczególniej Niemców, a częściowo 
Czechów, byle tylko nie Polaków, ale pod nieu
chronnym warunkiem, aby koloniści przyjmowali 
natychm iast poddaństwo rosyjskie. Ma to być, 
zdaniem Aijewlanina, jedyne, skuteczne rozwią
zanie kwestji kolonizacji. Zobaczymy, na jak 
długo ?

Pomimo wieloletnich usiłowań sfer urzędo
wych rosyjskich, aby Kijów przeforsować n a 
p r z y s z ł ą  s t o l i c ę  p a n s l a w i s t y c z n ą ,  
jako najstarszy z grodów czysto-ruskich, marze
nie to zdaje się coraz trudniejszem do urzeczy
wistnienia. Tak przynajmniej wnosić należy z 
wrażeń, jakie odnieśli sprawozdawcy dziennikar
scy z chwili tarskiegu pobytu w Kijowie. Między 
. nj u?. współpraco w l i t  Bussiiego Kurjera p isze:

„Ciekawym jest faktem, że „macierz grodów 
ruskich" dosyć szybko germanizuje się, żydowsz- 
czy (?) i czechizuje, jednem  słowem, staje się 
czem chcecie, tylko nie miastem, maj ącem histo
ryczne prawa do charakteru rosyjskiego. Czem 
dalej, tembardziej obconarodowa fizjonomia hijo- 
wa rzuca się w oczy, i mniemam, że niedługo 
trzeba będzie czekać, aby Kijów stał się tak ko
smopolitycznym jak  Odessa i kilka innych więk
szych naszych miast nadgranicznych."

S p r a w a  w y s p  K a r o l i ń s k i c h  nie prze 
staje zajmować ogółu — WazystKie dzienniki prze 
pełnione są wiadomościami o niej. Hiszpanie 
oburzeni są na Niemców. M inisterjalne ga
zety hiszpańskie ganią ostro hałaśliwe wystąpie
nia przeciw Niemcom, te bowiem wedle ich zda
nia, mogą przynieść tylko szkodę układom, które 
być może dałyby się przeprowadzić. Opinia lu
dności hiszpańskiej co do załatwienia tej sprawy 
na drodze sądu pojednawczego, staje się bardziej 
niechętną — obawiają się bowiem, by wyrok nie 
w jpadł przypadkiem na niekorzyść ich kraju. 
Niemcy prą po części, aby sprawę ugodowo za
łatwić — kilka znaczniejszych domów handlo
wych, jak  donosi Aoln. Ztg. wniosło podanie do 
ks. Bismarka, aby użył swego wpływu u rządu 
hiszpańskiego, izby miasto Madryt zadośćuczyni
ło swoim zobowiązaniom, jakie ma wobec pod
danych niemieckich, gdyż Hiszpaniie w odwecie 
podnieśli myśl zerwania wszelkich stosunków 
handlowych z Niemcami, a wielu z nich odwoła 
ło nawet zamówienia, zrobione w Niemczech.

W sprawie zwrotu orderu czerwonego orła, 
Franf. Ztg pisze: „Nietaktowność jenerała Sala- 
manci, który order orła czerwonego zwrócił ce
sarzowi niemieckiemu, dołączając list wcale nie 
wybrednej treści (podaliśmy ją  wczoraj P.R.)została 
oficjalnie, z najwyższego polecenia, w rozkazie 
dziennym surowo skarconą. Patrjotyczny szowi
nizm oficerów został przytłumiony przez rozwią
zanie „Centro m ilitar" najliczniejszego stowarzy
szenia wojskowego." Dzisiejsze ostatnie doniesie
nia mówią, że rozwiązanie tego klubu oficerskie
go już cofnięto.

Godne są zaznaczenia: doniesienie Maiin'a, 
jako też co mówią Journal des Denata.

Matin pisze: „Zaprzeczono, jakoby ministe- 
rjum Canovasa przed zatargiem  o wyspy Karo
lińskie przychylało się do aliansu niemieckiego. 
Alians ten przyszedł atoli faktycznie do skutku,

fdy w r. 1884 niemiecki następca tronu udał s iw 
o Włoch i Hiszpanii, aby utworzyć koalicję 

przeciw Francji. Bezpośrednio po zawarciu tego 
układu, przedsięwziął jeden z oficerów hiszpań
skich podróż naukową wzdłuż granicy Francji, 
a wynikiem jej było dzieło p. n. -H ipoteza woj
ny przeciw Francji." Dzieło to opatrzone mapą 
i planami rozdane zostało tylko komendantom 
korpusów."

Journal des Debats zamieszczają znowu obje- 
ktywny artykuł, w którym obie strony zachęcają 
do pokojowego ukończenia sporu. „Jakiby interes 
mogły miec Niemcy — pisze <jw paryski dzien
nik — rozpoczynać wojnę z krajem sprzymierzo
nym o jedną straconą wysepkę lub nawet o kil
ka, których położenie, ilość i nazwy nie są na
wet na mapach oznaczone. Nie wierzymy, żeby 
takie drobnostki, choć drażniące, mogły wywołać 
wojnę i mamy pizekonanie, że sprawa ta zała
twioną będzie pojednawczo, beipośrednio lub co

przy sposobności tego starcia sposobną chwilę niebotyczną przyjaźń, po której następnie zaszedł
do koalicji przeciw rządowi; żywioły te rożnie 
ciły pożar i rozdmuchały go w płomień tak da
leko sięgający, że i rząd sam wreszcie w obawie, 
aby nie zostać pochłoniętym, zaczął wtórować, a 
prasa m inisterjalna podniosła pierwotnie taką 
samą wrzawę, jak dzienniki opozycyjne. To była 
zła taktyka, choć miała na celu pomagać dyplo
macji ; że zrozumiał to rząd widzimy obecnie. 
Teraz pożar zalewa się wodą i wzywa się do 
okazania zimnej krwi. Sądzimy, że Hiszpanie 
zawcześnie ogień rozdmuchali i życzymy, aby to 
pojęli."

Wiener Allg. Ztg. pisząc o d e m o n s t r a 
c j a c h  w B a r c e l o n i e ,  taK m ów i: „Jeśli de
monstracja, którą wyprawiono w Madrycie d. 20. 
z. m. miała charakter czysto-republikańsko-fran- 
cuski, to tern mocniejsze piętno nosi na sobie 
owa, urządzona w kilka dni później, bo d. 27. 
z. m. w Barcelonie. Udział w niej wzięło około 
100.000  osób, które przed zabudowaniem rządo- 
wera zgromadziwszy się, usiłowały przemocą 
zatknąć na niem chorągiew hiszpańską. Nie o- 
graniczono się jedyn e na potłuczeniu okien — 
a jakie żywioły tniały w tym tumalcie kiero
wniczą rolę, łatwo 7 tego poznać, że drzwi pa
łacu rządowego oblano naftą i żarliwie usiłowano 
ogień podłożyć. Wcześnie przywołana pomoc 
wojska, przeszkodziła wprawdzie temu i osta
tecznie porządek przywróciła, ale bez rozlewu 
krw. się nie obeszło".

Do Gazety Kotońskiej donoszą z Londynu pod 
d. 31. sierpnia: „Jeżeli od czasów objęcia rzą
dów Anglii przez Gladstona państwa europejskie 
słusznie nie dowierzają rzetelności Anglii co do 
dotrzymywania swoich zobowiązań, to sułtan w 
dwójnasób nie dowierza. Dopóki p„ Drummond 
Wolff nie będzie mógł sułtana stanowcze zape
wnić, że obecny gabinet konserwatywny wyjdzie 
zwycięzko z przyszłych wyborów do parlamentu, 
albo że zawarte z nim umowy będą na każdy 
sposób obowiązująceini dla następnego gab inetu : 
to misja jego przyjętą będzie po przyjacielsku, 
ale ostatecznie na niczem się skończy. Zawiera
jąc trak tat z gabinetem Salisburego, zrobiłby so
bie sułtan dwóch odraza w rogów : przyszły libe
ralny gabinet angielski i Rosję. Prosty rozum 
chłopski nakazuje tedy sułtanowi zwlekać z de
cyzją do wyborów angielskich.

P. W hite (tymczasowy poseł angielski w 
Stambule, niegdyś konzul w Warszawie) jest ka
tolikiem i na poły Polakiem, stara się przeto do
kuczać do żywego Nelidowowi (ambasadorowi ro
syjskiemu) i na nim pomścić matkę swoją; Ne- 
lidow zaś odpłaca mu pięknem za nadobne, po
pierany przez wielkiego wezyra, Saida baszę, 
któremu zbliżenie do Anglii z gabinetem Glad
stona w perspektywie, wcale nie może przypa
dać do smaku, pominąwszy już, że jest uprze
dzony do Moskwy.-"

Do monachijskiej AUg. Ztg. zaś piszą z Ber
lina d. 1. b. m .: „Jeżeli doręczone przez Drum
monda Wolffa pismo królowej angielskiej sułtan 
z zadowoleniem przyjął, to z zadowoleniem je 
szcze większem, można powieazieć, przyjęły je 
berlińskie koła polityczne. Zwrot pomyślny dla 
praw sułtana co do Egiptu, należy do najnieza- 
wodniej szych sukcesów kancleiza niemieckiego. 
Przypomnijmy sobie mowę ks. Bismarka, w któ
rej bronił się przeciw twierdzeniu angielskiej 
księgi błękitnej, jakoby doraazał był Anglii an- 
neksję Egiptu. Oświadczył on, że owszem nietyl
ko nie doradzał, ale ns ponowne wezwania wy
powiedział swoje zdanie, że Anglia najlepiej by 
zrobiła, gdyby starała się porozumieć z sułtanem 
i pod jego pokrywą rządzie Egiptem. Otóż tę a- 
kuratnie drogę obrała Anglia propozycjami Drum
monda Wolff*. A nie będzie trudno o porozumie
nie w jej sprawie

M o w a  J u l i u s z a  F e r r y e g o  w B o r -  
d e a u i ,  jest tylko powtórzeniem i uzupełnię 
niem poprzedniej jego mowy wyborczej, w której 
rozwinął program. W mowie swej podniósł on 
z naciskiem, że listy kandydatów mają być uło
żone nie na podstawie aliansu między poszczę 
gólnemi osobistościami , ale muszą polegać na 
wspólności idei nowo wybrać się mających po
słów. Nie potrzebuem jest — mówił p. Ferry — 
aby wszyscy członkofl le nowej większości byli 
z tej samej szkoły politycznej i podzielali w zu 
pełności ten sam kierunek, ale niezbędnem jest 
utworzenie rzeczywistej większości rządowej tak, 
by mogli się zgodnie porozumieć co do tych re
form, których praktycznego przeprowadzenia w 
nadchodzącym legislacyjnym perjodzie domagać 
się trzeba.

Umiarkowane dzienniki republikańskie wy
rażają Ferry’emu uznanie — radykalne określają 
tę mowę jako łapanie wróbli na plewę

Pogrzeb śp. admirała Courbeta w Abbeville 
odbył się bez żadnego wypadku; kondukt prowa 
dziło przeszło sześciuset księży z biskupami z 
Angers i Amianu na czele. Według Journal Pa 
ris musiał się m inister marynarki zobowiązać, że 
jeżeli tam przemówi, to nie jako członek gabi
netu. Dla wyjaśnienia dodamy, że Courbet przed 
śmiercią rozpisał listy, potępiające kolonialną po
litykę Ferryego, i ze Goblet wbrew gabinetowi, 
któremu owe listy były wielce niemiłe, jak zno
wu dla monarchistów wielce dogodne, uparł się 
być na pogrzebie słynnego admirała.

Times pomieszcza artykuł pod napisem : „ No 
w a  e r a  w z a g r a n i c z n e j  p o l i t y c e  C h i n " ,  
w którym donosi, że układ między Chinami a 
Anglią zostanie zawarty, lim es mówi, że rezul
taty tego będą kosztowne, nie podaje jednak bliż
szych szczegółów co do punktów tego układu, a 
objaśnia tjlko, że obu narodów musi być celem 
utrzymanie pokoju, gdyż w tym jednakowy jest 
ich interes. Układ ten ma na razie stanowić je 
dynie odporne przymierze. W każdym razie An
glia ma się zająć tylko utrzymaniem status ąuo. 
gdyż zawieranie układów, jak mówi Times, w 
którychby przygotowano zamięszanie, albo które 
mogłoby bez widocznych gruntownych przyczyn 
wywołać między sąsiadami słuszne lub niesłuszne 
spory, nie licuje z jej polityką.

najwięcej za pośrednictwem sądu rozjemczego. 
Nikt nie wątpi o jednomyślności narodu hiszpań
skiego, gdy idzie o honor narodowy, ..ile w wy
buchach uczuć uwzględniać należy ^ politykę 
wewnętrzną. W szystkie żywi»ły opozycji znalazły

Stanowisko Serbii po zjeździe kro- 
mterybkim i zdanie dziennika 

„Times" o sytuacji.
Twierdzenie, że w K r  o m i e  r y ż  u n a  wy 

p a d e k  r o s y j  s k  o-an  g  i e 1 s k i e j w o j n y  z a 
ł a t w i o n o  k w e s t j ę  n e  u t r a l n o ś c i  T u  r- 
cj  i przez ewentualne wdanie się, względnie 
energiczne wystąpienie Austrj , nie znachodzi w 
ogóle w Anglii wiary. to równoznacz
nym, powiadają nie bez słuszności — z rosyjsko- 
austrjackiem  przymierzem, skierowanem przeciw 
Anglii, a zatem byłoby zamanifestowaniem nie- 
przyjaźn. względem tegoż mocarstwa. Możeż to 
leżeć w interesie Austro-W ęgier, albo też w m 
teresie Niemiec? W skutek obecnie zaszłej tu 
zmiany rządu, przynajmniej chwilowej, która 
umożliwiła zbliżenie się sfer berlińskich do lon
dyńskich, uważają ugodę tego rodzaju za nader 
nieprawdopodobną." Przypominając dawniejsza

tak charakterystyczny odw ró t, zmieniony w na
stępstwie znowu we wręcz przeciwne postępo
wanie, chcemy, o ile można, jak najmniej wypo
wiadać własne zdanie o poufnych naradach, od
bywanych w samotnej komnacie zamkowej, lub 
w parku pod sędziwemi drzewami, przy których 
to naradach świadkiem było tylko liście jesienne, 
z drzew opadające.

Natomiast nie zastanawiamy się ani na 
chwilę nad kwestją, jakie zadanie miałyby Au
stro-Węgry i Niemcy, jeżeliby chciały być wier- 
nemi swemu przyrodzonemu charakterowi, swe
mu historycznemu powołaniu. W tym razie go
dzimy się na zapatrywania, wypowiedziane przez 
dziennik Times. Należy na tem miejscu uwzglę
dnić szczególnie uwagi godny, dwuszpaltowy ar
tykuł, który przesłał temu dziennikowi pewien 
„serbski polityk." Dotyczy on rozpoczętych przez 
Rosję za pomocą Bułgarji intryg na terytorjum 
bałkańskiem — usiłowań, skierowanych ku podpo 
rządkowaniu Serbii pod przewagę rządu peters- 
burgskiego, dążących do nadania Grecji piętna 
mosi iewskiego itd.

Polityk serbski przypomina, że w dzienniku 
belgradzkim, podającym poglądy p. Risticza, pro
wadzoną jest od powrotu jego z Rosji nader o- 
stra, publicystyczna walka przeciw Austrji. Dzien
nik ten wyraźnie p isze : „Ponieważ Rosje, jest
przyrodzoną głową rodziny słowiańskiej, więc 
S er1 la musi jej rozkazów słuchać — a ponieważ 
Austrja jest stanowczym wrogiem Serbów, to na
leży każdego przyjaciela Austrji uważać za wro
ga Serbii i zwalczać wszelkiemi środkami."

Następnie wskazuje artykuł wspomniany na 
wychodzące z Czarnogóry usiłowania na korzyść 
sprawy Piotra Karageorgewicza, mającej być 
sprawą panslawizmu. Wspomina także artykuł o 
zamordowaniu Jakowlewicza, członka serbskiej 
skupczyny, który reprezentował obecną zagrani
czną politykę rządu belgradzkiego. Zamordowany 
on został przez bandę, złożoną z 12 ludzi, po
przebieranych w stroje czarnogórskie.

Nakoniec pyta się autor: „Czy po zjeździe 
w Kromieryzu natęży się spodziewać podobnych 
lugróżek przeciw królowi Milanowi, jakie poja
wiły się dopiero przed kilku miesiącami w war
szawskim dzienniku urzędowym generała Hurki?

czy wolno będzie znanym pupilom cara w Ce- 
tynii i Sofii i nada) prowadzić moskiewskie 
sprzysiężenie przeciw królowi Milanowi i Serbii?

„Najbliższe wypadki w Serbii — powiada 
serbski polityk — muszą złożyć dowód, czy zjnzd 
cromieryski był czemkolwiek w ięcej, niż Wido
wiskiem beztreściwyeh, jakkolwiek wspaniałych 
uroczystości. Moje własne zdanie, oparte na zna
jomości tradycyjnej polityki Rosji, jes t takie, że 
nietylko nie porzucono środków dla zwalczania 
cróla Milana i Serbii, lecz że panslawiści będą 

się niebawem starać o wykazanie ludom na pół
wyspie Bałkańskim nowego przygniatającego do
wodu, że pogodzenie austrjackich i rosyjskich 
interesów w tej części świata jes t nawet na 
.:rótką chwilę zi pełnie niemożliwem."

Tak pisze w Times serbski polityk. Redakcja 
Timesa porównuje ze swej strony Serbię, w jej 
stanowisku do Austrji, z Afganistanem . Nazywa 
ona Serbię, trochę niezręcznie „rodzajem ger
mańskiego Afganistanu" (a kind of Teutonic 
Afganistan) — wyrażenie się, które przypisać 
należy duchowi angielskiemu, ubiegającemu się 
zawsze o zwięzłość eliptyczną. Ttme^ pisze dalej 
— ponieważ przeciez Serbia nie graniczy bezpo
średnio z Niemcami — również nieco niezręcznie 
W n as tęp u jący  s p o s ó b :

Ani Niemcy, ani też Austrja nie ma naj
mniejszego powodu dążyć do wyzyskiwania tego 
kraju; ale obu państwom zależy na tem, by kraj 
ten nie dostał się Rosji... W tej chwili stosunki 
w Serbii doszły do największego naprężenia, a 
gdy wybuch powstania zostanie udaremniony, to 
król Milan i jego ministrowie zawdzięczać to 
będą szybkości i stanowczości swych rozporzą
dzeń. Zjazd cesarzów w Skierniewicach me po
wstrzymał ani na chwilę „podziemnej wojny ro
syjskiej" i bylibyśmy wielce zdumieni, gdyby 
zjazd kromieryski wykazał jakikulwiek korzy
stniejszy rezultat. Rosja jest i będzie zapamię
tałym wrogiem Austro-W ęgier w Europie wscho
dniej. Jeżeli austrjaccy mężowie stanu, którzy o 
tem wszytkiem bardzo dobrze wiedzą, mimo to 
szukają zgody z Rosją, to dzieje się to tylko dia 
tego, że chcą przeszkodzić, by żarzący się ogień 
nie wybuchł jasnym płomieniem. Wszystkie kon
ferencje, uściski i wyiewy uczuć nie wzruszą pra
wdy, uzasadnionej niedawno w naszych szpaltach 
przez pewnego węgierskiego inęża s ta n u : że ca
ły charakter Rosji i jej polityka, tak teraźniej
sza, jakoteż dawniejsza, uniemoźebniają mu, j i- 
kąkolwiek jej ugodę z Austrja uczynić czemśkol- 
wiek innem, jak krótkiem zawieszeniem broni, 
które kryje tajemną, ale energiczną nieprzyjaźń." 

Tyle sam Times.
Jak  Rosja pała żądzą w targn.ęcia do Afga

nistanu i dotarcia do oceanu Indyjskiego, by za
atakować azjatyckie posiadłości Anglii, tak dąży 
ona również, by wskroś przez półwysep Bałkań
ski w kierunku morza Egejskiego, otoczyć z j®' 
dnej strony Austro-W ęgry, z drugiej Turcję i 
zaatakować oba te mocarstwa. Gdyby raz wyłoń} 
wyszczerbił Austro-W ęgry, to Niemcy poczułaby 
atak z południowego wschodu — a nieprzyjaciel 
z zachodu nabrałby też o d w a g i. Niech konsulo- 
wie poczynią rozporządzenie, broniące dobra pu
blicznego 1

Wydalania Polaków z Prus.
Komitet opieki nad wydalonymi z Prus ro

dakami wydał następującą odezwę: „Wśród stra
sznych klęsk, zawodów i prześladowania, które
go nieszczęśliwy nasz naród od tak dawna do 
znaje, wydalenie braci naszych z pod rządu pru
skiego zajmie również bardzo smutną kartę w 
historji naszej

„Wskutek tego zawiązał się w Krakowie ko
mitet Opieki nad wydalonymi z Prus, nieszczę
śliwymi rodakami naszymi, który na mocy jedno
głośnej uchwały poslanuwił odezwać się do zna 
nych z poświęcenia uczuć patrjotycznych i ofiar 
ności obywateli mieszkańców prastarej naszej 
stolicy, aby raczyli przyjmować tych nieszczęśli
wych braci naszych, wydalonych z własnej zie
mi, pozbawionych ognisk domowych, zapracowa
nego ciężko mienia, a szukających przytułku i 
p racy ! Umieszczenie przybywających na kwaterę 
kilkudniową, dopóki nie wynajdzie się dla nich 
obowiązku, ułatwi wielce komitetowi trudne nad
zwyczaj zadanie pomieszczenia tylu osób wśród 
braku funduszów i tak małych stosunkowo skła 
dek na ten cel złożonych.

„Łaskawe oferty na mieszkanie dla nieszczę 
śliwyeh współbraci naszych uprasza się składać 
w biurze przj ulicy Gołębiej 1. 5."

Kraków d. 1. września 1885.
Ksawery Konopka, przewodniczący komitetu.
Zygm unt hr. Cieszkowski, zastępca przew. kom.

Komitet poznański ogłasza, że dotąd zała
twił sprawę 103 rodzin wygnańców, wysyłając 
przeważną część do Krakowa, a kilku rodzinom 
ułatwiając powrót w rodzinne strony.

Z Mogilnickiego wydalono 72 osób, pomię
dzy temi kilku Niemców i kilka Niemek.

Toruńska Ostdeutsche Ztg. w sprawie wyda- 
lań czasowo zatrzymujących się Polaków, a tru 
dniących się już to rzemiosłem lub przemysłem, 
już to flisactwem, pisze : „Ci tylko Polacy, pod
dani rosyjscy lub Galicjanie, w jdalani będą, któ 
rzy się tu zatrzymują i prowadzą rzemiosło Z 
otwarciem żeglugi, przybywa tu corocznie zna
czna ilość Polaków-, zatrzymujących się jako do
stawcy drzewa przez czas spławiania, w jesieni 
jednak po zamknięciu żeglugi oddalają się oni 
napowrót. Ci dostawcy są wydalani — ale o wy
dalaniu flisaków nic tu nie wiadomo."

S-itional Ztg. pisze: „Z Gdańska pomiędzy
wydalonymi znajduje się 72 żydów, bogatych 
kupców. Dlaczego ich wydalono ? Przecież oni 
Gdańska nie spolszczą, skoro go potężni królo
wie polscy nie zdołali spolonizować. Królowie 
polscy nie czynili nikomu gwałtu i dla tego 
gdańszczanie tak wysoko cenili panowanie pol
skie, że późniejsi panowie tego miasta armatami 
sobie do niego musieli torować drogę."

Z Królewca donoszą o wydanych około 500 
nakazach wyjazdu, które dotkną przeszło 1.500 
osób. M agistrat i stowaizyszenie kupców zamie
rzają poczynić przeciw temu odpowiednie kroki. 
Większa część wydalonych należy do lepszych 
sfer ludności.

M a  liwowa i z a n m
Lwów ó. 4. września.

* Star powietrza. Obserwatorjum szkoły po
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był przy zmiennym kie
runku wiatru od N do SW pogodny, w nocy i 
dziś z rana niebo prawie czyste. Średnia tem
peratura dnia wczorajszego była IG,",, najwyż
sza 14,°7, najniższa dziś przed wschodem słońca 
6 ,", O.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 4 w rześnia: Przy wietrze
przeważnie południowym i średniej temperaturze 
września (14,% C.), niebo prawie czyste, wilgoć 
powietrza normalna, pogodnie.

* Rozpaczliwe położenie rodaków w Marsylii.
Przebywający w Marsylii Polacy robotnicy nade
słali nam korespondencję, której część pierwszą, 
malującą prosto położenie rzeczy w Marsylii, cho
lerą wywołane, umieszczamy w rubryce korespon
dencja politycznych. Koniec tego pisma opiewa:

„W imię więc wszystkiego co jest najdroż
szym i najukocŁańszem, błagamy o ile możności o 
spieszną pomoc i ratnnek. Niechaj głos okro
pnej rozpaczy i niedoli naszej ptzemówi do serca 
Jwegii,

„Przy napisaniu tego listu jesteśmy wszyscy 
czterej obecni, radząc się wspólnie w tej smutnej 
a tak ważnej sprawie, razem rozpaczając, i nie 
wiedząc, do kogoby we Lwowie adresować się: u- 
radziliśmy więc udać się do CieDie, abyś raczył 
w Gazecie Narodowej choćby kilką tyłku słowy •- 
dezwać się za nami do serc wspaniałomyślnych o 
spieszną ile możności choćby skromną dla nas skład
kę. Nigdy nie zgłaszaliśmy się do krajn o pomoc, 
po raz pierwszy i ostatni dziś w okropnej rozpa
czy czynimy to. Wiemy, iż Polska ukochana po
siada jeszcze lodzi serca i zacności. Niepodobień
stwem więc, aby w tak strasznych chwilach czci
godni rodacy w k ra ju , pozostali nieczułymi na 
jęk okropnego nieszczęścia tych, którzy przed 22 
laty szli na śmierć.

„Jeśliby więc jęk rozpaczy i nieszczęścia tak 
strasznego obecnie, pozostał tylko echem tonącego 
w morzu lub na puszczy ginącego, wówczas chy- 
baby trzeba wyrzec, iż już uczucia ludzkości i 
miłości krajn nie egzystują.

, W imię więc wszystkich obowiązków błaga
my i zaklinamy Cię panie redaktorze, racz o ile 
możności spiesznie uczynić, co za stosowne uzrasz i 
co inożebnem będzie! Nie omieszuamy też bez
zwłocznie publicznie podziękować naszym dobro
dziejom. Najmiłościwszej tedy odpowiedzi, licząc 
godziny, oczekujemy pod adresem „Monsienr Sta- 
nislas Mierzyński a Marseille (France) Rue Vieux 
chemin de Romę Nr. 7. m .  etage“

Cóż dodamy do tego rozpaczliwegu wołania?! 
Cały list robi to wrażenie, że to głos nie okpi- 
szów, ale głos lndzi pracy, którzy skntkiem nie
szczęsnego zbiegu przypadków toną w nędzy, i 
zgiuą, jeżeli z krajn nie otrzymają pomocy.

Do redakcji Gazety JSarodou>ej nędza codzień 
puka o tę pomoc czynimy, co możemy słabemi 
siłami osobiście i o ile wpływy nasze osobiste się
gają — ale zaprawdę, już nam dróg do uzyskan*a 
pomocy nie staje.

Odzywamy się ogółem do k ra ju : dajcie po
moc naszym marsylczykom! — czy to przez ad
ministrację Gazety Narodowej, czy wprost na ręce 
p. Mierzyńskiego w Marsylii.

Gdy jednak życie p. Mierzyńskiego jest niepe
wne, więc należałoby podać na liście zarazem dru
gi jaki z tych dwóch adresów: „Jean Krzeszów- 
ski, a Marseille, Rue des Incurables nr. 32., V. 
etage" (u tegoż mieszka Borowicz), albo „Albin 
Peterski (dit Polonais) Rue Nationale, nr. 5., V. 
etage".

Dar. Cesarz udzielił z własnej szlutmły po 
100 złr. na budowę szkoły w Jazowsku i w Zu- 
brzyku, powiecie nowosądeckim.

JE. minister Ziemiałkowski wyjechał z Dę
bowca do "Wiednia.

Weteran z r. 1831., lum asz Bacewicz, ozdo
biony krzyżem Virtuti militari, umarł d. 27. z. m. 
w Tykocinie, doczekawszy się w czerstwem zdro
wiu la t przeszło dziewięćdziesiąt.

Ks. Zeflart. ostatni infułat, b. kolegiaty Bo
deńskiej, zmarł w Lublinie w wieku la t 82, a ka
płaństwa 56.

Wycieczka budapeszteńska. W Budapeszcie, 
jak świadczą tamtejsze dzienniki, nie spodziewa
ją  się tak licznego zjazdu Polaków, jaki istotnie 
mieć miejsce będzie, i pod tym względem doznają mi
lej niespodzianki. Szczególniej liczbę krakowskich 
gości nader nisko mieli podawaną. Prezydent Szxaeh- 
towski ma według tych wiadomości przemówić na 
powitanie po łacinie.

Komitet młodzieży, wysadzony przez akademi
ków dla poczynienia przygotowań na przyjęcie Po
laków, ma na swem czele panów Takats Adama i 
Meszarosa Karola i poczynił rozliczne już przy
gotowania celem nietylko uczczenia gości polskich, 
ale zarazem objęcia służby porządkowej przy ich 
Przyjęciu.

Dziennikx węgierskie witają z wielkiemi po
chwałami i zachętą postanowienie młodzieży aka' 
demickiej uczczenia Polaków, nazywają to odro' 
dzeniem się jej ku podniosłemu i patrjotycznemU



sin, „Za ten krok należy się im chlała* bo l'a- 
6 będżie wielka w kraju z przyjazdu Polaków, 

Nowych znajomych a starych przyjaciół", według 
ów największego poety węgierskiego Aranya.

Miatluwania. Praktykanci sądowi dr. franci- 
®ek Ksawery Fierich i Jan  Hałatkiewicz, miano- 
■*ni bezpłatnymi auskultantami w okręgu sądu 

^jow ego wyższegu krakowskiego.
* Z Życia towarzyskiego. Profesor politechni

ki lwowrkiej, p. Juliusz Bykowski, zaślubia
"krótce pannę Józefę Skoraszewską z Wielkopol 

— Hrabianka Pusłowska, córka marszałka 
®lachty powiatu kowieńskiego, wychodzi za mąż

*  hr. Michała Tyszkiewicza, z Waki pod Wilnem.
* W ważnej sprawie Zwracamy uwagę pp.
celników zamiejscowych, a głównie obywateli

‘taiuskich, na umieszczone w dzisiejszym numerze 
^uzety zaproszenie ks. Stefana Dembińskiego i 
%. P iotra Grossa. Projekt utworzenia spółki rol- 
“iczo-handlowej, jest rzeczą tak pożądaną, iż nie- 
^łtpimy o licznym współudziale interesowanych
* zebraniu, które odbyć się ma d. 10. bm. w sali 
lady m. Lwowa o godzinie 11. rano.

* Zaproszenie Komitet, zajmujący się wysta
wieniem pomnika Janowi Kilińskiemu, postanowił

posiedzeniu, d. 1. września odbytem, przystą
pić do wstępnych robót. Idzie o wybranie stoso
wnego miejsca. W tym celu prosimy wszystkich 
fanów komitetowych, aby się zebrali w niedzielę 
•L 6. bm. o godzinie 5. popołudniu koło stawku w 
>aiku Stryjskim. W razie sloty zebranie odbędzie 
*ię we wtorek d. 8. bm. We Lwowie d. 4. wrze
śnia 18Gt>. fiotr G,om  prezes. J  Zimorma,. se
kretarz.

* Uprzejma prośba. Od pewnego czasu zauwa
żaliśmy iż skraplanie ulicy Łyczakowskiej doko
nywa się tylko na przestrzeni od placu Cłowego 
(ta Zakładu glucno-niemych. Postępowanie takie 
tast zarówno niesprawiedliwem jak i nieprakty- 
czuem: niesprawiedliwe dla tego, iż i w dalszej 
®2ęści Łyczakowa mieszkają ludzie, którzy mają 
Prawo i tytuł do uwzględnienia ze strony magi- 
-tratu ; niepraktyczne zaś z powodu, gdyż cząst
kowe skrapianie ulicy jest po prostu marnowaniem 
Wody, bo właśnie największe tumany piasku i py
ta tworzą się w górnej części ulicy łyczakowskiej. 
Tam więc należałoby rozpoczynać pracę, mając* 
•a celu chronienie śródmieścia od dokuczliwej kn 
fzawy, o co też uprzejmie prosimy pp. czuwają
cych nad porządkiem miejskim.

* Puccy za granicą. Pp. Maciej Bojanowski 
■S Przyborowa, w Królestwie polskiem i Alfred 
Biedermann z m. Łodzi, ukończyli w r.b. wydział 
chemiczny na politechnice w Zurychu.

* 0  czem radzono wKromieryżu. dowiadujemy 
«ię nareszcie z najkompetentniejszego źródła, bo 
*e sfer Ruskiej Rady !! Tak jest, w kołach tych
* całą stanowczością zapewniają, że Austrja nie za
trzyma się na aneksji Bośnii i Hercegowiny, ale 
Pójdzie dalej — właćciwie pojedzie wykończoną 
już linią kolei żelaznej, przez Nowy Bazar i Mi- 
taiwich do Saloniki. Że jednak d l a  p o n o j u  
e u r o p e j s k i e g o ,  koniecznem jest, aby i druga 
®trona otrzymała jąkąś kompesatę, nastąpić ma 
Jakaś domyślna regnlacja granic etnograficzno- 
uaturalnych pomiędzy dwoma cesarstwami (?), przy 
Wzajemnej zg dzie na n i e k t ó :  e z a m i a n y .

Ma to być coś w rodzaju kongresu z r. 1815. 
tylko opartego nie na podstawie r ó w n o w a g i  po 
l i t y c z n e j ,  już dziś zwietrzałej, ale na pod
stawie zasady n a r o d o w o ś ć  i...

No, no, ktuby się spodziewał takiego prze
wrotu w polityce europejskiej! A musi to być 
prawdt niezawodna, bo organ E t u s a k i e j  R a d y  
kończy swoje majaczenia pobożnein westchnieniem: 
„Boże błogosław" (tym chęciom naszym)! „ P a 
n i e !  maluczko, z pekaż się nam!"

* Zakres działania gr. kat. biskupstwa w Sta
nisławowie, jak  telegrafują do Czasu, został roz
szerzony także na grecko-katolickie dyecezje na 
Bukowinie.

* Wybory W BUCZaCZli lo Rady Gminnej ukoń
czyły się d. 3. bm. o godzinie 6. rano. Wybrano 
obecnego burmistrza Sterna, dziewięciu chrześcian 
i dwóch przemysłowców izraelitów.

* Ui‘J0f08Ci. Towarzystwo spożywcze w Kra- 
kowcu; Maurycy Rentschner, kramarz we Lwowie.

* Ohydna zbrodnia spełniona została w nocy 
ua 29. sierpnia w karczmie zwanej „Głęboka", 
położonej w polu przy gościńcu krajowym z Tłu
stego do Buczacza, w powiecie zaleszczyckim. 
Wymordowaną tam została rodzina arendarza Me- 
chla Rollera, mianowicie tenże Mechel, jego żona 
Golda, córka Perlą, mały syn Mortko, kuzyna 
Mechla, Chaja H aller i służący Chaim Leiba Ba- 
t»n. Drugiego syna Mechla Rollera, Wolfa, zasta
no rano mimo mocnegu uszkodzenia jeszcze przy 
życia i odwieziono go bezzwłocznie celem ratnnku 
do Jszłowca, mała wszakże jest nadzieja utrzy
mania go przy życia. Zbrodnia dokonaną została 
> niesłj chanem okrucieństwem ; wszystkie ofiary 
mają głowy roztrzaskane siekierami tak, że nawet 
twarzy nieszczęśliwych poznać nie można, oprócz 
tego mają rany od pchnięć nożami w piersi. Z ca
łej rodziny Rolierów pozostały przy życiu tylko 
półroczne dzieciątko, które znaleziono w łóżkn 
zamordowanej matki, całe krwią tejże zalane, lecz 
nieuszkodzone i dwie córki: 13-letnia Leika i 10- 
letnia Hudia, które podczas mordowania reszty 
rodzeństwa, ukryły się pod pierzynami u nóg zabi
tych tak, że ich mordercy nie spostrzegli. Na 
podstawie szczegółów, podanych komisji śledczej 
przez dwie te dziewczynki, aresztowano jeszcze 
tegoi dnia czterech włościan z sąsiednich Koszy- 
łowiec, Drehiczówki i Popowiec, jako poszlakowa- 
nych o spełnienie tej strasznej zbrodni, dokona
nej w celu rabunku, gdyż mordercy zrabowali w 
karczmie wszystko, co miało jakąkolwiek wartość. 
Dalsze energiczne dochodzenie jest w toku.

* Zmarli W8 Lwowie. Jan  Mayer, radca sądu 
krajowego, la t 61.

* Nagła śmiarć. Woźnica P iotr Schuster, ro
dem z Gródka, lat 50, zmarły ze. złej nocy w domu 
pod 1. 14. przy ulicy Kazimierzowskiej, wskutek 
apopleksji.

* Wypadki na proww#. W nocy na 15. sier
pnia okradziono w Ohyrowie jednocześnie kościół 
i cerkiew. Wartość skradzionych przedmiotów wy
nosi 60 zł.—Zwłoki nieznajomego mężczyzny, około 
60 la t liczącego, z kamieniem na plecach uwiąza
nym, wydobyto ze stawu „Ryzyj" zwanego, przy 
gościńcu między Rozwadowem a Nadiatyczami, w 
powiecie żydaczowskim.

Przy budowie koszar wojskowych w Stanisła
wowie, windowany na mur dwupiętrowy belek usu
nął się przy ściąganiu z liny i spadł na robo
tników, zatrudnionych na dole, z których jeden, 
Łnkasz Cznlaba, ugodzony w głowę, na miejscu 
życie utracił, a drugi, Michał Dakns, doznał cięż
kiego uszkodzenia i odstawiony być mnsiał do 
szpitala.

* Prrotroga dla ciekawych. Jak  niebezpie
czn, jest rzeezą podsłnebiwanie, może posłużyć 
*a smutny przykład wypadek świeży w W arsza
wie. Pan A. Z. w mieszkania swem przy ulicy 
Złotej, i „zmawiał z bratem swoim, gdy nagle u

słyszał szmer za drzwiami. Otworzył więc drzwi 
gwałtownie i spostrzegł służącą, Józefę Bierna
cką, która padła na ziemię bez przytomności Pod
słuchując, była ona nachylona w ten sposób, ze 
klamka w stroń ją  uderzyła. Po ocuceniu odwie
ziono Biernacką do szpitala, ale rana okazała się 
tak ciężką, iż zagraża jej życiu.

* Wykopaliska, h a  piasczystyin brzegu rzeki 
Ptycza, pod Mińskiem, w dobrach p. Weksenhofa, 
znaleziono przeszło ‘200 sztuk rozmaitych zabytków 
z epoki krzemiennej, nader ciekawych.

* Wuteranka. w  dniu 21. sierpnia r. b. we 
wsi Wieniatycze, między Uściługiem a Włodzi
mierzem wołyńskim, zakończyła doczesny żywot 
Zołia Kodrębska, sędziwa matrona, licząca 87 lat 
wieku.

Urodzona w Królestwie, młodem jeszcze bę
dąc dziewczęciem wyjechała za granicę z pewnym 
młodym człowiekiem, który popełnił czyn nieucz
ciwy, przyrzekając ją  poślubić, czego jednak nie 
dopełnił. Porzucona przez kochanka, Zofia prze
chodziła rozmaite koleje, aż nareszcie rodzina 
miała ją za umarłą. Tymczasem Kodrębska po
wraca do krajn, lecz przebrana po męskn i pod 
nazwiskiem Wańkowicza wstępuje do 8. pułku 
liniowego. Wańkowicz nie wpadł w żadne podej
rzenie, a swoim sprytem i niezmierną usłużnością 
zyskał sobie pizychylność kolegów, ówczesny zaś 
pułkownik, Jan  Skrzynecki, wziął niebawem mło
dego chłopca do siebie, jako przybocznego ordy- 
nansa. Wysoki wzrost, dzielna budowa i organ 
głosu prawie tenorowy, dopomagały Kodrębskiej 
do ukrycia płci nader skutecznie i nikt się nie 
domyślał, że kobieta jest wr szeregach. Podczas 
kampanii, odwagą swoją Kodrębska zawstydziła 
niejednego mężczyznę. Tenże sam Skrzynecki na 
placu boju obdarzył ją  krzyżem Virtuti tnUitari i 
stopniem podoficerskim. W następnej jednak bi
twie mniemany Wańkowicz ranny w nogę, był za
niesiony do lazaretu i tu tajemnica płci, od sze
ściu la t starannie ukrywana, wyszła na jaw.

Staruszka na kilkanaście la t przed śmiercią, 
z przeszłością swoją wcale się nie taiła i wszy
stkim pokazywała drogie dla sieDie pamiątki, to 
j e s t : mundur wojskowy i krzyż otrzymany na
placu boju. Słusznie więc śp. Kodrębskiej należy 
się miano „weteranki".

* Odaliska. Przez dwa dni bawiła teraz w 
Warszawie żona jakiegoś dygnitarza w Adrjano- 
pulu, która uciekła z haremu w towarzystwie pe
wnego Francuza. Wrysłana przez męża pogoń spó
źniła się, gdyż przybyła do Warszawy już po wy- 
jeździe młodej pary za granicę, koleją żelazną 
Warszowsko-Bydgoską.

* Illtro w sobotę d. 5. września: św. Wawrzyń
ca ; — św. Jewtychis..

* Wiadomości policyjne z d. 3. września b. r.: 
S k r a d z i o n o :  srebrny zegarek ankier z srebr. 
łańcuszkiem wart. 20 zł. z zamkniętego pokoju w 
koszarach wojskowych p. 1. 26 przy ul. Zamarsty- 
nowskiej, 14 szirtyngowych koszul męzkich, a trzy 
damskie płócienne z haftowanemi przodami z ko
ronkami u gorsu i przy rękaw’ach, znaczonych 
E. B., 6 płóciennych prześcieradeł, 5 poszewek 
dymkowych i 10 par kalbSunów wart, 40 zł., zło
ty pierścień z czarnym kamykiem, na którym jest 
głowa rycerza wygrawirowaną, wart. 10 zł.

Z n a l e z i o n o  zastawniczą kartę kredyto
wego bankn do 1. 8676 z d. 2 l. maja b. r.

wał Parysa, ale w jego glosie podobnie jak  w 
dwóch ostatnich występach, czuć byłe pewne zmę
czenie, szczególniej na początku, tak dalece, że 
w arji o Trzech boginiach, zostawał prawie cią
gle poniżej tonacji. W dalszym ciągu wynagrodził 
nam to w zupełności, lecz zdawało się, że go ta 
kompensacja sporo kosztowała. Ostrożnie więc, o- 
strożnie! — Co zaś do reszty, wszystko szło jak 
zwykle.

— Okazałe nazwiska posiadają dwaj urzędni
cy w ministerjam skarbu w Madrycie. Jeden z nich 
zwie s ię : don Epifanio Mirurzururdundua y Zen- 
gotide, drugi z a ś : don Juan Nepomnceno de Bu- 
rionagonatotorecagoceazcoecha.

— Jakiś Anglik nabył za znaczną snirę dre
wniany domek pod Sulzą, w którym Gothe mie
szkał dwa tygodnie. Domek ten, po rozebraniu, 
z meblami przewieziony będzie w całości do York- 
shiru.

— W Chrystjanii wyszło rozporządzenie, obo
wiązujące w całej Norwegii, ąby miejsca steno
grafów przy izbach, sądownictwie i na zebraniach 
publicznych, z których sprawozdania idą do rządu, 
powierzano tylko i wyłącznie kobietom.

Słynny egiptolog Maspero opisuje w Aca- 
drjny' wykopaliska w Akhnin, w których robotnicy, 
zajęci kopaniem, znaleźli tysiące mninij, leżących 
w grotach, iłożonych w stosy, jak  drzewo. Są to 
mumie ludzi mniej zamożnych, którzy, nie będąc 
w stanie mieć własnego grobowca, oddawali za 
stosowną opłatą ciała swe po śmierci przedsię
biorcom, utrzymującym specjalnie w tim  celu ma
gazyny do przechowywania mumij. Robotnicy p 
Maspera odkryli w jednej miejscowości znaczną 
liczbę mumij, pochodzących z czasów Antoninów i 
sprawiających wrażenie odlewów z żywych ludzi. 
Mężczyźni ubrani są w togi, a na głowach mają 
wieńce z wawrzynów lub liści oliwnych; kobiety 
zaś, przyodziane w peplum i haftowane taniki, ma
ją  trzewiki sznurowane na przodzie, włosy ułożo
ne jak  dyadem, pierścionki na palcach, bransolety 
na rękach i ramionach, a twarze ich są pokryte 
grubą warfwą różu i blanszu. Materjał, pokrywa
jący bezpośredni ciało mumii, zrobiony jest z li
ści papyrusowych i powleczony farbami. K ilka le
piej zachowanych mumij przeniesiono do muzeum 
w Bulaku.

— Inserity  ożenkowe coraz są częstsze i co
raz to śmielszej natury. I  tak pod rubryką „real
nych ofert ożenkowych", którą berliński jeden 
dziennik zamieścił, figuruje ogłoszenie tłustemi 
literami wydrukowane, a obwieszczające, ż e : „Dy
rektor oddawna istniejącej instytucji itd., miłej 
powierzchowności poszukuje pięknej, okazałej da
my, chociażby wdowy, ile możności silnie zbudo
wanej, ważącej od 150 do 170 funtów, ale o pię
knej figurze, celem zawarcia z nią związku mał
żeńskiego." Kefiektant zatem żenić się chce po
dług wagi.

Tutr, litiratura i naiyka.
* Rspsrtuar teatralny. Ddś w piątek d. 4.

września po raz pierwszy „ L i s  w k u r n i k u " ,  
koni. w 5 akt. oryginalnie napisana przez K azi
mierza Zalewskiego.

Jutro  w sobotę d. 5. w rześnia: „ D z w o n y  
z C o r n e v i l l e “. W partji Grenicheux wystąpi 
gościnnie po raz pierwszy Wiktor Misiewicz, tenor 
operetki teatrów warszawskich.

Przybyła panna Radwan, śpiewaczka operet
ki warszawskiej i wystąpi po raz pierwszy we 
wtorek w partji ,.Lange“ w operze komicznej p. 
t. „ A n g o t  c ó r k a  s t r a g  a ni  a r  z y“ .

— T e a t r .  Wczoraj dawano „Piękną Helenę" 
z panią Skalską w roli tytułowej. Utalentowana 
artystka była zmuszona w miejscach wymagają
cych wielkiego natężenia jeszcze się nieco miar
kować , ale mimo to, nie potrzebując opuszczać 
miejsc trudniejszych, koloraturowych, dała nam par- 
tję „Heleny" pełniejszą, niż to mieliśmy ostatnie- 
mi czasy. P. Florjański, jak zawsze dotąd, śpie-

Gospodarstwo, przemysł i  handel.
Głośna sprawa kramarza Anczla Lauiera, 

podniesiona w lutym 1884, przez przełożonego 
krawców lwowskich p. Niemczynowskiego, a po
ruszona w r. 1»S4 . w Gazecie Narodowej, docze
kała sią stanowczego rozstrzygnięcia. M agistrat 
czerniowiecki bowiem rezolucją swą z d. 10. 
czerwca b. r. i. 5989 zawiadomił magistrat 
lwowski, iż świadectwo, mocą którego Laufer o- 
trzymał we Wiedniu kartę przemysłową na kra
wiectwo, było nielegalnem : raz z powodu, że 
podówczas w Czerniowcaeh nie istniała żadna 
korporacja krawców, a zatem i przełożonego nie 
było, a powtóre, że do potwierdzenia takiego 
świadectwa potrzeba podpisu burm istrza jako 
naczelnika gminy, który tegoż nie podpisywał i 
do podpisywania nikogo nie upoważnił, wskutek 
czego sprawa Laulera pertraktowaną jest także 
w c. k. sądzie karnym czerniowieckim. Na mocy 
powyższej rezolucji, m agistrat lwowski na posie
dzeniu z d. 22 . sierpnia b. r. uchwalił, wezwać 
m agistrat m. W iednia do odebrania Anczlowi 
Lauferowi karty przemysłowej na krawiectwo, a 
lo w myśl §. 57. ustawy przem. z d. 15. marca 
b. r. Tak więc sprawa ta, która w sferach kra
wieckich i niekrawieekieb była przedmiotem 
wielu obrad, jak  po znanej energii magistratu 
m. Wiednia spodziewać się należy, wkrótce zej 
dzie z porządku dziennego, ku ogólnemu zado
woleniu przemysłowców rękodzielników.

Zaraza na bydło. Z powodu znaczniejszego 
rozszerzenia się zarazy pyskowej i racicowej w 
powiecie rzeszowskim, namiestnictwo zabroniło 
ładowania przeźuwaczów i świń na stacji kole
jowej w Rzeszowie.

Od dnia 18. do 28. sierpnia b. r. spraw
dzono w kraju następujące choroby stadne:

Z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą  u by
d ła: w Rzeszowie, Rudnie małej, Woli cichej i 
w Mrowli, powiatu rzeszowskiego, i w Harcie 
powiatu brzozowskiego.

Z a r a z ę  w ą g l i k o w ą :  w Budyłowie,
powiatu brzeżańskiego ; w PoJdubcaeh, powiatu 
rawskiego; w Kłodnicy, powiatu stryjskiego: w 
Zaleszczykach i Dobrowlanach, powiatu zalesz- 
czyckiego.

Ś w i e r z b  u k o n i :  w Szybalinie i Po- 
kropiwnie, powiatu brzeżańskiego.

N o s a c i z n ę  u k o n i :  w Płotyczy i Ko- 
zowie, powiatu brzeżańskiego i w Zabierzowie, 
pow. bocheńskiego.

W powyższym okresie czasu wygasły:
Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o w a :  w 

Pieczygórach i Starogrodzie, powiatu sokalskiego.
Z a r a z a  w ą g l i k o w a :  w Ciepielu, po

wiatu brodzkiego; w Dąbrowie, powiatu chrza
nowskiego ; w Łuce, powiatu kałuskiego; w Dy- 
diatyczach, powiatu mościskiego; w Uwsiu po
wiatu podhajeekiego; w Laszkach królewskich, 
powiatu przeinyślańskiego; w Tenetnikach, Mar- 
tynowie nowym i starym, Bukaezowcach, powiatu 
robatyńskiego; w Bieńkowej W iszn i, powiatu 
rudcckiego; w Sorocku, powiatu skałackiego, i 
w Werhoburzu, pow. złoczowskiego.

Ś w i e r z b  u k o n i :  w Pieniakach, po 
wiatu brodzkiego; w Choroście, powiatu brze
żańskiego; w Hucie starej, powiatu buczackiego; 
w Zmijowiskach, powiatu jaworowskiego ; w Wa- 
niowicach, pow. Samborskiego; w Tuchołce, po
wiatu stryjskiego, i w Lednicy, powiatu wielic
kiego.

LWÓW dnia 3. września. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 75 klgr., żyta 73 klgr., Ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgT., hreezkl fi i  klgr., 
kukurndzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 U gr . 
koniczyny 82 klg.)

•Z b o ż a ioO kilogramów: pszenica gotowa od 
6.75 do 7,25, — nowa od —.— do —.— zł. 
żyto gotowe od 5.35 do 5.60 zł., -  nowe od 
—.— do — .— zł., jęczmień brow uny gotowy od 
6.10 do 6.5u zł., pastewny od 6.25 dc 5.60 zł., -  
owies od 5.05 do 5.30 zł., — hreczka od 6.25 do
6.50 zł., — kukurudza ze doroczna od 5.76 do 
6/25 zł., kukurudza nowa od 5.25 do 5.50 zł.,— 
proso od —.— do —.— zł., jagły od — . do

•— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za IOO kilogramów: 

groch do gotowania od 0.— do 8.50 zł., groch 
pastewny od 5.50 do 6 .— zł., — soczewica od 
—.— do —. — zł., — fasola od 8 .— do 12.— zł., 
bobik od —.— do —. — zł., — wyka od 5.25 do 
5.5(‘ zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
32 do 42 zł., najprzedniejsza od -  .— do —.— zł., 
przednia od . do —. tymotka od —.
do —.— zfe, »nyź ios. od do . -  zł.,
anyż płaski od 30. -  do 3fl — zi _  kminek od 
26. ~  do 32 — zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 9.25 do 9.75 zł., -  rzepak letni od
    do —.— zł., - rzepak jesień, od -. do
 . zł., — rzepik letni od - . do —.— zł.,—
rzepik jesienny od .— do do zł.,
lnianka od 8.- - lo 8.75 zł., — nasienie lniane 
od 10.— do 10.60 zł., nasienie konopne od — .-— 
do —.— zł.

N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 14.25 do 
15.25 zł., salonowa od 18.75 do i9 .75 zł.

C h m i e l  za 56 kilogru od — do — zł., za 
100 kilogrm. (nowy); od — do -  zł.

W e ł n a  za 100 kilogru oe — do — zł.
S p  i r y t u s  za 10.000 litrów procent, gotowy 

od 27.75 do 28.50 zł.
Teiegramy targowa * dnia 3. w rześnia:
W i e d e ń >- Pszenica za IflO kilo —‘— zł. 

do — zł.; żyto — zł. do — zł. Okowita
27.50 do 27.75 zł. B n d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosDę 7.21 do 7.23 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.75 do 11.— rf. W r o c ł a w :  
Pszenica —.— do —.— m. żyto —.— do —.— m. 
owies —.— m.; rzepak, spirytus — .— m., 100 m .=  
— zł. — c. B e r l i n .  Pszenica żół. na sierp wrze- 
153.—; żyto —.— m.; okowita 42.40 m.; olej rze
pakowy —.—. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.10 
franków; olej rzepakewY —.— fr.; okowita —. -

Nafta. W i e d e ń  dn. 3. września: —.— do 
—.— zł.. Brema loco 760, Hamburg loco 760, 
na wrześ. 760, na wrzesień- - październik 775 ; 
Antwerpia: na wrzes. i 9 3/8; Nowy-York: 8 */,, 
Filadelfia 8 ‘/4.

Ostatnie wiadomości.
Do licznych dzienników zagranicznych do

noszą jako wiadomość, zwracającą na siebie u- 
wagę, źe namiestnictwo galicyjskie nie udzieliło 
dotąd komitetom pomocniczym dla wydalanych z 
Prus Polaków pozwolenia na zbieranie składek.

Esc. Grocholski, który od dwu dni bawi we 
Lwowie, jak telegrafują do Pesi. Llyodu, został 
zaproszony przez przewódcę prawicy, hr. Hohen- 
warto, na konferencję stronnictw. Pan Grocholski 
ma się udać do Wiednia w tym celu d. 20. bm.

M inister Tisza przybył d. 2. bm. do Buda
pesztu, wracając z Ostendy. Po konferencji z mi
nistrem  Orczym, a następnie z banem Khuenem 
udał się do Sehonbrunnu, gdzie był na audjen- 
cji u cesarza i naradzał się z KalLokym.

we wschodniej Rumelji zachodzą liczne kon
flikty między^ rządem a ludnością. Wedle najnow
szych doniesień miały miejsce zaburzenia w Go
łemu Konarc. Zarządzono tam kilka aresztowań, 
ludność jednak zbiegłszy się tłumnie, stawiła 
silny opór O wyniku tego zajście nie ma dotąd 
bliższych wiadomości.

W ypłata odszkodowań Aleksandryjskich ma 
być z końcem miesiaea ukończona.

J Pociąg oaobowy - o godz 9 min. 2 przed połuduiem ze 
Zwardonia, Stryja.

P,.ciąg m ięszany . o godz. 5 m. 37 po po< z Hiuiatyna. 
Pociąg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.__________________________

Do Krakowa . . *10.46 4.05 f  2.25 _ 4.50
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 t  4. 8 — 12.35
„ (z Podzamcza) 10.56 — — * 6.07 1. 9

Do Czerniowiec . — 11. 6 — * 6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9 27 •  5.361 11.33 t  3.o8
Z Podwołoczysk *10.26 3.09 — 3.50 t  2.15
„ (na Podzamcze; *1012 2.281 — 3.20

Z Czerniowiec . *10.05 3.35j — 3.30 -  1

U

Kraków d. 4. września. W pomieszkaniu 
przy ulicy Florjańskiej znaleziono pod łóżkiem 
zwłoki matki Michała B a ł u c k i e g o ,  zamordo
wanej w sypialni. Wypadek ten wywołał formal
nie oblężenie przed domem.

Berlin d. 4 sierpnia. Międzynarodowa kon
ferencja telegrafowa przyjęła jednomyślnie w dru- 
giem czytaniu jednotliwy system taryfowy, z wy
jątkiem  jednego delegata, który jeszcze nie o- 
trzymał instrukcji.

Berlin d, 4. września. Nordd. AUg. Zty. pi
sze : Wiadomość, jakoby zwłaszcza ze względu 
na możliwość zawikłań wojennych na Wschodzie, 
rząd rumński zamierzał zaciągnąć w Berlinie po
życzkę, że zaś rząd niemiecki jako warunek sta
wia zmianę art. 7. konstytucji rumuńskiej, tu 
dzież zniesienie ustawy o domokrąztwie (są to 
ustawy wymierzone przeciw nadużyciom żydów), 
a oraz przystąpienie Rumunii do austro-niemiec- 
kiego związku celnego — jest tylko próżnym 
wymysłem, dążącym do wzburzenia opinii pu 
blicznej w Rumunii i do podania rządu rum uń
skiego w podejrzenie.

Paryi d. 4. września. Ajencja H?vas od
piera zarzut, jakoby Francja usiłowała zajątrzyć 
zatarg karoliński. Owszem przeważna część 
Francuzów pragnie zakończenia konfliktu, Który 
by na obu stronach granic Francji mógł wywo
łać kłopoty. Z wyjątkiem kilku nieuniknionych 
przesad, wszystkie poważne dzienniki francuzkie 
ubolewają nad tym zatarg iem ; a w istocie jeżeli 
kio podsyca ducha nieprzyjacielskiego, to dzien
niki niemieckie i hiszpańskie swoim tonem 
gwałtownym. Francję obwiniają ludzie, którzy 
pragną wytworzenia trudności pomiędzy Francją 
a H iszpanią; czego dowodem insynuacja berliń
skiej Yiaionahtg., jakoby Francja, pr lgnąc opa
nować Mi rokko, usiłowała Hiszpanię poróżnić z 
Niemcami.

Londyn d. 4. września. Churchill m iał mo
wę w Sheffieldzie, w której oświadczył, że Duf- 
ferin i Ridgeway uważają ostatnią proponowaną 
przez gabinet rosyjski linię graniczną od Afga
nistanu za taką, któraby w zupełności .adość 
czyniła zobowiązaniom Anglii wobec emira. Mi 
zresztą podstawy nadzieja, że można dójsć z Ro 
sją do punktacyj, któreby niniejszy stan rzeczy 
w Azji środkowej niejako ustaliły.

Madryt d. 4. września. Dzienniki liberalne 
i opozycyjne zgodnie żądają natychmiastowego 
zwołania parlamentu w razie, gdyby Niemcy u- 
pierały się przy negowaniu bezwzględnego pra
wa Hiszpanii do posiadania wszystkich wysp Ka
rolińskich.

Marsylia d. 4. września. Wczoraj zmarło tv 
12 osób na cholerę.

Konstantynopol d. 4. września. Pierwsza kon
ferencja Assima baszy i Kiamila baszy z Wolf
fem trwała 20 minut i była tylko przygotowaw
czą. Uchwalono zbierać się co wtorku, czwartku 
i soboty.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa od hodzą : 

podług zegara lwowskiego:

Pociąg nr. 18 n.“ kursaje aż do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką ją oznaczone pociąg, pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kuijerskib 
W obwódkach czarnych | 3 I i  są godziny nocne, t. j 

od szóstej wieczór do szóstej rano.
Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa 

Dc Wiednia . . j 
Do Prus . . .  I

*0.13
5.40
5.40

|l ió-5il
*6.55
*6.55

6.12 f7.59
9.30
7.55

10.46
3 -
9.3o

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . . 5.10 r a n *6.48 2.33 — _1
Z Wiednie, . . *£.30 1 ^ 7.26 9.45 1
Z Warszawy . . *8.30 1 — —-— 9.45 5.27
Z Prus . . . . *8.30 II 9.46] —•— 8.15

KURS GIEŁEY WIEDEŃSKIEJ.
W i e d e f  dnia 4. września 1385 
godzina 1. minut 40. popołudniu

Alpiny 36.75
Anglo-Austr. 99.25
Kolej Kar. Lud. 241.— 
Kolej Połua. 133.— 
Kolej p. Elżb. 292.50 
Węg Nordostb. 1^6.— 
Węg. obi. p. zł. 109.25 
Węg. cis. losy r. 123.60 
Zł. ren. węg 4', 0 99.17 
Ros. rubel pap. 123. */4 
Galie, indemn. 101.50

Usposobienie

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
NordbahD 
Kolej Alfóld 
Kolej lw-czem. 
Wied. Commnn. 
Elbo cal 
Land. Rbnk 
B“,nkverein 
Losy węg. 
Kredytowe 
słabe.

287.76 
7 9_

235.50
184.50 
225.— 
126.10 
157.2b
98.—

100.75
118.90

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane:

Londyn d. 3. września. Times podają: Mini- 
sterjun, spraw wewnętrznych otrzymało urzędowe 
doniesienie, że Rząd niemiecki zim .erza kwestję 
wysp Karolińskich poddać sądowi rozjemczemu 
mocarstw zaprzyjaźnionych.

Konstantynopol d. 3 września. Irade sułtan- 
skie poleca Assymbaszy i Eiamilbaszy przystąpić 
do układów z Wolffem. Pierwsza konferencja od
będzie się popołudniu.

Marsylia d. 3 września. Wczoraj było 20 
wypadków śmierci na cholerę.

Początek o godz. 7moj wieczorem. 
W teatrze hr. Skarbka.

W piątek dnia 4. września 1885 
Po raz pierwszy :

L i s  w k u r n i k u
komedja w pięciu aktach Kazimierza Zalewskiego 

Początek o godz. 7m«j.

C. k. jenerJnu Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n y  od  d u to  1. c z e r w c a  1 8 8 S

Przyjazd do Lwowa 
P o c iąg  m ię szan y : o g o iz 2 min. 10 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
P ociąg  o so b o w y : 0 godz. 8 min. 5 przed południem ze 

Stanisławowa, Chvrowa, Stryja, i o goai. 4 min. 51 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
P ociąg m ięszan y: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 
P ociąg  osob ow y: o godz. 11 m it. 25 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowi i o godz. 7 m r 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa:
Pociąg micSMBj • o godzinie 4 minui 48 rano z 1. owego

Wiedeh, dnia 4. września 1»8&. 
godzina 1C min. 35 przed południem 

Akcje kredyt. 287.40 Anglo-austr. 99.26
Kolej Kai. Lud. 240.75 Kolej połndn. 133.26
Unionbank 79.— Napoleondor 9.88
Rossyj. bankn. 1.247, Usposobienie: słabe

B e r l i n ,  dni: 3. września 1885 
godzina 4 minut 45 po południu 

Rossyjsk. bankn. 202.75 A«cje luedyt. 471.—
Lombardy 218.50 Galcyjskie 98.50
Poż. wschód. 61.— Austr. bank. 163.80

L w ó w , z Izby handlowej d. 4. września 1886.
1. Akcje za oru&c. 

bez kuponu bieiąuegu płaci żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. u., k. 2*0 — 243 50 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w a. 224 — 227 —

Banku hypot. galic 8J0 zł. w a. 973 — 277 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 225 — 290 —

2. L isty  &*stcwne za 100 z tr . 
bez kuponu bieżącego;

Tow. kred. galic. 5 pre w. a. 99 20 100 20 
.  „ .  4 „ „ 90 50 9.1 bu
» « a 5 ,  okres. 99 20 100 25

„ .  4 „ „ 88 20 89 20
Łanku krajowego 4 */,% w. a. 91 50 92 50
Banku hyp galic. 6 ,  „ 101 36 102 35

„ ,  5 ,  •, 96 36 97 35
» . a 5 wyl. z 10 7« pr™ 98 80 99 80

3. L isty  dłu& nt m  100 z łt. 
fi. Z. kr. wł. (d. 6 /„) 3fi/« w likw. 57 — 59 —

. . . »  57. 27,% „ 53 -  56 -
4. (M igi za  100 z łr .

Indemnizacyjne galic. 5 pre m. k. 101 50 102 50
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. letn. 97 — 98 —
Pozyczaa kiaj. z r. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 —
Pożyczka „ „ 1883 41/ ,0/. „ 90 75 91 75

5. Losy.
Miasta Krakowa . . . 17  — 19 —

„ Stanisławowa 23 50 25 50
6 Monety.

Dukat holenderski 5.77 5.87
Dukai cesarski . . . 5.85 5.90
Napoleondor . 9.84 9.94
Półimperjał rosyjski . . 10.16 10.26
Rubel rosyjski srebrny . 1.64 1.64

papierowy . 1.23% 1.24%
100 marek niemieckich 60.70 61.40
Srebro . . . .  — —.—
Kupony w srebrze . . —.— —.—

Rubryka (I i u d M ł u e *  nie pochodzi od Redakeji 
która tui ładnej odpowiediialnośei za nią nie przyjmuje

-CS a d e s ł a n e . )

4 ’
5°

o Listy uwtawne banku 
2 u krajowego

O b l i g a c j e  
0 komunalne

Jako  korzystną i pewną lokację kap ita łu
polecamy

)  gwaranto- 
j  wane 
1 przez 
)  k r a j

Takowe iprzedąją nąjtaniej
Sokal i Lilien,

dom bankowy i Lanior wymiany we Lwowie.
Zlewnia s prowincji amtecmuam; b w t t n  i

bes doliczenia pro. fąji.

Nakładem drukarni .Gazety Narodewej*
wyszedł

kalendarz kieszonkowy informacyjny i notesowy
n» rok 1886,

składający się z 8miu arkuszy druku, w elegamekiej opra
wie, w płotno francuskie, w rozmaitych kolorach. 
Treść rego kalendarza jest następująca: Kalendarz 

świąteczny (polski, ruski i żydowski). — Spis ordynu ą- 
cych lekarzy zamieszkałych we Lwowie i tychże mieszka
nia. opis chirurgów, weterynarzy, aptekarzy i chemików, 
dalej mieszkania i nazwiska wszystkich adwokatów i no- 
tarjuszow zamieszkałych we Lwowie. — PrzeDisy tele
graficzne i poezto.?e. — Pociągi kolejowe -  Taryfa jawly 
dla fiakrów i dorożek lwowskich. — Skala stemplowa. — 
Wartość i ibiegu znajdujących się pieniędzy zagianicz- 
nych. — Tabela procentowa—Tabela dla irzeg.ądu rocz
nego przychodów i wydatków, następnie dziennik dla no
tatek na cały rok, a w końcu inseraty.

Cena tego kalendarza 60 ct.
Jest do nabycia: w drukarni i administracji „Gazety 

Narodowej" ul. Kopernika 1. 5., oraz w administracji 
„Kurjera Lwowskiego11 ul. Akademicka, 1. 3.
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K a r o l  B a ł ł a b a n ,
I a w  ó  w ,

3129 poleca 2 —?Koniak:,
z najsławniejszych firm z COGEAC w ła
snego napełniania i w butelkach orygi

nalnych sprowadzany:
1 butelka Menkowa 6-letnia złr. ‘i.50
1 „ Boutelleau 6-letnia „ 2.50
1 „ Salignac 6-letnia „ 2.50
W prost z Cognac w oryginalnyeh butel

kach sprowadzany 
1 but. Salignac z 1* 10-letni złr
1 bot. „ z 2* 12-letni „
1 but. „ z 3* 15-letni ,
1 but. B M edail d’or 20-lt. „
1 but. Meukow z 1* 10-letni „
1 but. „ z 2* 12-letni „
1 but. - z 3* 15-letni _
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Szkoła fortcpiaDn
J A D W I G I  D U N I N

l i m a c h  t e a t r a l n y ,  M U . p i ę t r o  
d r z w i  7 6 .

R o z p o c z ę c i e  k n r s n  n a n k  
d .  U. w r z e ś n i a .

3 godzin tygodniowo 12 złr. miesięcznie
2 » ». ® n . »

Uczennice moje, uzdolnione na nau 
czycielki, będą udzielać początkć . gry; na 
fortepianie pod mojem kierowniltrwem.

3 godzin tygodniowo 7 zł. miesięcznie
2 » • • 5 - L ,»Ćwiczenia wspólne na 2 fortepiany, 

na 4 i 8 rąk, bezpłatne. 1112 3—?
Z Końcem toku popis publiczny.
Osoby interesowane raczą się zgłaszać 

od 10. z rana do 1. po poiadnir

Kandydat notarjalny
z dwuletnią praktyką i najohlubniejszemi 
świadectwami poszukuje miejsca we Lwo
wie 'ub na prowincji. — Łaskawe zgło
szenia przyjmuje administracja .Gazety 
Narodov^j“. 3127 1—3
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O l i t  5 m a s z y n o w ą
dla lo k o n io h iJ ,  n d o e a r i  r ę c z 
n y c h , t a r t a k ó w ,  m ły n ó w  p a r o 

w y c h  i  w o d n y c h ,
i w ogóle do każdego innego użytKu w 

gospodarstwe.
S m a r o w i d ł o

do osi żelaznych,
S ia r c z a n  m ie d z i  (siny kamień), 

tak hurtownie, iakoteż i częściowo, poleca 
po najtańszych cenach 

Skład fabryczny farb, lakierów, po
kostów, chemikalii, kiszek gnmowych 
ł artykułów browarniczych , — oraz 

h a n d e l  m a te i ja łó w

Hubner i Hanke
w e L w o w ie , R y n e k ,  l i c z b a  3 8 .

2963 3—?
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Stanisław Niewlaflomsti
ukończywszy z wyszczególnieniem konser
watorium we Wiedniu, u iziela nauki h a r 
m o n i i ,  k o n t r a p n m k t u ,  h i s t o r j i  
m u z y k i  i  g r y  f o r t e p i a n o w e j
w koncesjonowanej szkole muzycznej Weo 
L u d w i k .  M a r k a  (Rynek 9), u siebie 
w domu, lub po za domem.

Zgłoszenia przyjmuje vyżwymieniony 
Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski ul. 
Brajerowska 6, parter na prawo, w godzi
nach od 11—1 rano i od 3 — 5 po połud. 
3159 1 ?

O t w a r ć > r  k u ^ s u

w 8mi«-kla80wym wyższym
BkitlA  wyctiowawczFm

cawniej
p. Felicji z Wasilewsitinii BobenUig

obecnie pod kierownictwem

p. KAMILU POH
n a s t ą p i  d n ia 5 . w rz n ś n la  h- r .

Wpisy trwają ciągle od god. 11 do 4.
3154 3—3


